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iemQ_ powołują się 
na traktat wersalski 

aby ·przeforsować swoje propozycje. 
Wczorajsze debaty konferencji rozbrojeniowej. 

BERLIN, 14.6 F.(PAT.) Wiado
mości o porozumieniu francusko-an
gieJskiem w sprawie Lozanny komen
towane są przez prasę niemiecką w 
tonie wyraźnego zaniepokojenia. Roz
mowy paryskie między Mac Donaldem 
a Herriotem doprowadzić miały we
dług dziennik6w niemieckich do u· 
zgodnienia projektowanego kompromisu, 
opartego na junetim między proble
mem reparacyjnym a kwest ją. rozbro
jenia i zagadnieniem i bezpieczeństwa. 
'fi tym duchu llic Donald i Herriot 
wystą.pić mają. w Lozannie z proJek
tem podpisania przez wszystkie mo
carstwa paktu gwarancyjnego o bez
pieczeństwie politycznem. 

Nie nalet.y wątpić - pi~ze .Boer
sen Zeitung" - te wrazie potwier
dzenia informacyj o tym kompromisie 
Mac Donalda i Herriota delegacja nie
miecka znalazłaby się w Lozannie w 
sytuacji bardzo poważnej i ciężkiej. 
Nowe żądania gwarancji bezpieczeń
stwa, w połączeniu z połowicznem roz
wiązaniem problemu rozbrojeniowego, 
pociągnęłyby za sobą skreślenie za
sadniczego postulatu niemieckiego w 
sprawie r6wnouprawnienia, a zarazem 
uniemożliwiłoby rządowi niemieckiemu 
zgłoszenie postulalów rewizjonistycz
nych z powołaniem się na pakt Ligi 
Narodów. 

Wszechnięmiecka .Deutsche Ztg." 
i demokratyczna • Vossische Zeitung" 
podkreślają. z naciskiem, że żaden 
rząd niemiecki nie zgodzi się na tego I 
'rodzaju propozycje, za któremi ukrywa 
się .Locarno wschodnie". 

Raporty nie zawierają 
jednomyślnych propo

zy«::yj. 
GENEWA, 14.6 (PAT.) Prezy

djum konferencji rozbrojeniowej od
było dziś poufne posiedzenie, poświę
cone ustaleniu dalszego programu prac 
konferencji. 

Na początkn poSiedzenia, w któ
rem uc~estnic1.yli m. in. Herriot, Paul 
Boncourt, Simon, min. Zaleski i. Gran
di, przewodniczący Henderson przed
stawił sytuację, przypominając, że ko
mi~e techniczne przedłożyły raporty 
w spra'wie broni ofenzywnej, ale że 
naogół raporty te nie zawieraj, jedno
myślnych propozycyj, to też przewod-

niczący proponuje, aby przed zwoła- ' I propozycja niemiecka zmierza do roz- I szą. wagę do ograniczenia wydatków 
niem komisji głównej odbyły się roz- brojenia, jakościowego na podstawie wojskowych, bez czego nie wyobrat.a 
mowy między czynnikami politHczne- precedensu, jakim jest zakaz dla Nie- sobie konwencji o ograniczeni u zbro
mi, celem stworzeni~ odpowiedniej miec p~siadanie pewnych rodzajów jeń. 
atmosfery dla dalszych prac. broni, zawarty w traktacie wersals- F . G . C h 

Paul Boncourt zwrócił uwagę na kim. Po tej deklaracji zabrał głos rancJa- recJa- zec O-
to, że jeden z raportów, mianOWICie Henderson oświadczając, że wpraw- słowacja. . 
komisji broni chemicznej i bakterio- d~ ' e nie zna tekst wniosku niemiec- Po przemówieniu delegatów Risz-
logicznej, zawiera zalecenia jedno- kiego, ale ponawia zastrzetenia dele- panji i Francji propozycja Hendersona 
myślne i że mógłby być już podstawą gacji francuskiej w stosunkn do daw- została przyjęta. 
dla uchwał kcmisji głównej. W od- niejszych propozycyj niemieckich w Wobec tego najbliższe dni wypeł-
powiedzi Henderson oświadczył, że nie sprawie rozbrojenia jakościowego. nią rozmowy między delegacjami. Ko-
nalet.y tej sprawy wyłączać z całości, Natomiast Grandi i Łunaczarskij misja główna zbierze się naj wcześniej 
szczególnie,- ze wprowadzon1'iest 0- wypowiedzieli się got:ąoo :lia lIr0Jll!.ZY~ w pocz/likach przyszłego tygodnia. 
becnie nowy czynnik w postaci pro' niemiecką.. Propozycja przewodniczą.- Prezydjum zdecydowało pozatem po
pozycji niemieckiej, którą. właśnie de- cego spotkała się z życzliwem przy- wołać komitet, złożony z de Broucke· 
legacja niemiecka złożyła. jęciem ze strony członków prezydjum. re'a, Politisa i Benesza, celem prze-

O' . d . N d I W toku dyskusji przewodniczący ko- studjowania spraw, .przedstawionych 
SWla czenle a o - misji wydatków wojskowych przypom- przez komitety stanów liczebnych na-

ny' ego. niał o pracach tej komisji, na co skutek niemożności dojścia do porozu-
W krótkiej deklaracji delegat nie- Paul Boncourt oswiadczył, t.e dele- mlema. Ten komitet trzech przed

miecki, von Nadolny, ' zaznaczył, że gacja transuska przywiązuje najwięk- stawi raport komi;;ji głównej. 

---.------------~--~~--~------~--~--------~ 
Niepokonany bohater przestworzy. 

Polonia amerykańska zakupi nowy samolot dla Hausnera. 
LONDYN, 14. VI. (PAT). Według I na transportowca .Circeshell" który wy- I dziewane jest dziś. lub najpótniej jutro 

depeszy iskrowej otrzymanej od kapita- łowił na pełnem morzu lotnika polskie- rauo. Jest wyso.ce prawdopodo~ne, te 
go Hausnera, pierwsze słowa uratowa- Hausner ~siądzle na Ą.aora~h, I s~-

P d dl t H N nego były: Jestem S"tanisław Hausner tąd uda Slf~ do Ameryki Jakimś wlęk-
rze O O em ausnera Z owego R.stujcie mó{ aparat". Unoszony przez szym statkiem transatlantyokim, któl'J 

Jorku. fale na przestrzeni 1500 . mil w cillgu rozwija większą szybkość. Zaossezę-
8 dni Hausner stracił zupełnie siły i dziłby w ten sposób na ozuie jakieś 
wciągnięty został do Łodzi ratunkowej 10-12 dni, i znalazłby siętw NoWYID 
całkowicie bezwładny. Zdołał jedynie Jorku H-go lub 1S·go ozerwoa, pod
mimo wyczerpania wyszeptać .Dziękuje czas gdy .Ciree" zawinie do Nowego 
kapitanie. Czekam na pana 8 dni" po- Orleanu dopiero 27 czerwoa, 

Na zdjllCiu naszem widzimy p. Haus· 
nera, tegnającego sill z małżonką na 

chwilll przed startem. 

czem zemdlał. 
Marynarze, którzy brali udział w akcji 

ntunkowej spoglądali przedtem z za
interesowaniem na widniejący na hory
zoncie szczlłtek aeroplanu, blorlłc go za 
pływajlłcę boję. Zauwatyli jednak na 
nim lleżlłce nieruchom e ciało ludzkie. 
Na odllłos syreny okrętowej cztowiek 
ten poderwał się i zaczął dawać roz
paczliwe znaki. Niewiele brakowało by 
pomoc ominęła lotnika, gdy t noc zapa
d.ła szybko i załoga w sam czas zdała 
sobie sprawę, że nie chodzi tu o pry· 
wajlłcą boję lecz o unoszony przez fale 
aeroplan, którego jedynie przednia część 
wystawała"z wody. 

LONDYN, 14. 6. Transportowiec 
• Circe", na którego pokładzie znajduje 
sill Stanisław Hausner, płynie pełną. 
parą. w kierunku wysp azorskich, gdzie 
zatrzyma sill na krótki postój, poezem 
pojedzie w dalszą drogI) do Nowego 
Orleanu. 

Przyhyeie .Circe" na Azory spo-

NOWY JORK, 14.6 - Dotąd niema 
wjadomości, by jakikolwiek statek wy
łowił samolot Hausnera .Rosa Maria". 
Jak wiadomo, okręt .Circe" pozosta
wił samolot na falach. nie posiadając 
odpowiednich urządzeli dla holowania 
płatowca i nie chcąc tracić czasu, co 
spowodowaćby musiało znaczne opó
źnienie w jego rozkładzie jazdy. 

Wśród Polonji Ilmerykańskiej za
wiązał sill już komitet uczczenia Haus
nera, który przygotowuje uroczyste 
powitanie lotnika. Komitet pow.i~ł 
wczoraj uchwalę, te w razie, gdyby 
samolot Hausnera nie został wyłowio
ny, efiaruje bohaterskiemu lotnikowi 
nowy samolot, jako dar narodowy . 

Składki, zebrane w cilJgu kilku 
godzin pokryły z nadwytką koszt no
wego samolotu. 
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Ostatni hołd 
doczesnym szczątkom bohatera. 

Eksportacja zwlok pIk. Barthla de Weydenthal. 

WARSZAWA, 14.6. (PAT.) Dziś sto
lica oddała imponuj,!cy hołd jednemu z 
bohaterów epopei legjonowej, pułkowni
kowi Przemysławowi Barthel de Wey
denthal, którego zwloki przybyły wczo
raj wieczorem z Odesy na dworzec 
wschodni w Warszawi&. 

Dziś, o godz. 8.30 rano trumnę, 
przykrytlł !lag,! o barwach arty, leryjskich, 
wyniesiono z wagonu. Na dworcu o
becni byli bracia zmarłego, przedstawi
ciele wojskowości z gen. Osińskim na 
czele, dawni spółpracownicy zmarłego z 
płk. t1tawkiem i min: Schaetzlem, przed-I 
stawiciele organizacyj b. wojskowych z 
gen. Góreckim, prezesem fidanu, gene
ralicja, wielu oficerów i delegacje. Przed 

dworcem uatawiły się oddziały wojska 
i organizacyj P. W. Trumnę ustawiono 
na lawecie armatniej, poczem uformował 
się kondukt. 

Kondukt zamykała baterja artyl.erji. 
Pochód przeszedł ulicami miasta na 
plac Marszałka Piłudskiego, lidzie od
działy utworzyły czworobok. Trumnę 
ustawiono pośrodku. 

Na plac przybył p. premjer Prys tor, 
przedstawiciele P. Prezydenta Rzplitej, 
rzlłd in corpore, generalicja z gen. Ry
dzem'Smigłym, Dreszerem iSkierskim. 
Przy trumnie złożyli hołd zmarłemu 
gen. Knol-Kownacki imieniem artylerJi 
i min. Hubicki imieniem POW. Na
stępnie przemawiał były dowódca zmar
łego gen. Zeligowski, który omówił wal
ki przy ewakuacji Odesy w r. 1919, w 
czasie których padł płk. Barthel de 
Weydenthal. 

Po przemówieniach sformował się 
ponownie pochód. Przy katafalku strat 
honorowIł pełnili podoficerowie l p. II. p. 

O godz, 12.45 przyjechał marszałek 
Piłsudski. 

W chwili przyjazdu Marszałka or
kiestra degrała hymn narodowy, wojsko 
sprezentowało broń. Po przywitaniu się 
z dostojnikami państwowymi Marszałek 
wszedł do sali recepcyjnej i udekorował 
trumnę krzyżem Virtuti Militari. Po od· 
prawieniu modłów i poświęceniu trumny 
przez ks. Jachimowicza, Marszałek od
jechał do Belwederu. 

Następnie towarzysze broni zmarłego 
z gen. Knol·Kownacklm wnieśli trumnę 
do wagonu żałobnego. W chwili odej
ścia wagonu wojsko sprezentowało broń 
a wszyscy biorlłcy udział w żałobnej 
uroczystości oddali ostatni hołd zwło
kom ś. p. płk . Barthel de Weydenthala. 

Fala katastrofalnych 
upałów w Indjach. 

46 stopni Celsjusza w cieniu. 
LONDYN 14-.6. - Od dwu dni w In

djach srożlł się upały tak straszliwe, 
jakich nietylko nie notowano od niepa' 
miętnych czasów, ale o jakich nie mia
no nawet pOjęcia. Normalnie podczas u
pałów letnich lir Indiach temperatura w 
cieniu przekracza 30 stopni Celsjusza. 
Wielkie upały przed dwoma laty zama
czyły się najwyższlI temperaturą o l sto' 
pień większ'l> aniżeli temperatura ludz' 
kiego, to znaczy doszły do 88 stopni, 
co już wydawało się nie do zniesienia. 
Obecnie panuje w cieniu 46 stopni Cel· 
sjusza. 

W Cawnpur padło wczoraj 8 osób, 
skutkiem porażenia słoneczneg~, w Cha· 
zipur 4 osoby, w Benares 11, wAlia
hablid 9. 

We wszystkich tych miastach oraz w 
Delhi, w Muttra i wielu. innych zawie
szono urzędowanie w biurach od godz. 
10 rano. Podczas d}Ua wszystkie miasta 
sprawiajll wrażenie umarłych, nikt bo· 
wiem nie opuszcza domu. . 

Skutkiem wyschnięcia mniejszych 
rzek i niemal wszystkich studni na wsiach 
rozgrywajll się przerażajlIce sceny. Całe 
wsie, w pobliżu Gangesu emigrujll do I 
rzeki I przebywajll w wodzie przez cały 
dzień. 

Upały prześladują nawet dżunlllę, z 
której dzikie słonie i tygrysy uciekajĄ 
do wsi w poszukiwaniu wody. Na dro
gach znajduje się martwe ciała padłych 
od słońca dzikich zwierzlłt. 
~ . 

. Potworna zbrodnia szeregowca. 
Trzy kobiece trupy w przydrożnym lesie. 

LONDYN, 14.VI. (PAT). Mieszkańcy 
Londynu poruszeni zostali dzisiaj wia' 
domo§clll o strasznej zbrodni dokonanej 
w lasach hrabstwa Kent. Na południo' 
wO'wschód od Londynu w lesie przy' 
drotnym znaleziono zwłoki trzech ko' 
biet: 70-letniej, 35-letniej i 13-letniej. 
Okazało się, że zamordowane należll do 
jednej rodziny. Najstarsza jest babkła, 
druga z nędu córkIl, a najmłodsza 
wnuczkll· 

Podejrzany o dokonanie potrójnego 
morderstwa był żołnierz pułku piechoty, 
który wyszedł z koszar z ręcznym kara· 
blnkiem. 

Policja otoczyła las I zorganizowała 
przy pomocy psów policyjnych obławę. 

Na ślad zbrodniarza natrafiono O g. 
8'eJ rano. Morderca widząc się oto
czonym przez policją zaczął ostrzeliwać 
policjantów, cofajlIc się w głllb lasu, 
gdzie znienacka rzuciło się na niego 
dwuch innych policjantów, których co' 
fajllcy się zbrodniarz strzelajlłc do ata
kujllcych go nie zauwatył? Zbrodniarza 
w kajdanach pod siln,! eskortą odsta
wiono do więzienia policyjnego_ 

Motywy zbrodni są jeszcze nieznane. 

"Potęga Niemiec musi napawać grozą". 
BERLTN, 14.& - Dzienniki d'1.iliej

su szeroko komentują wielką mow~ 
polityczną Hitlera, jaka, mial na zerO-I 
madzeniu przedwyborcze m socjalistów 
narodowych w Moguncji. , 

Hitler o swoich celach. 
Hitler oświadczył. te celem jego 

walki są wielkie Niemcy, których po
tęga musi napawać grozą cały świat. 
Walka o .groźne NIemcy· weszła 
obecnie w stadjum decydUjące i wkrót-

• Niemcy w rocznIcę 
śląskiego plebiscytu. 

BERLIN 14.6. (Pat) Biuro Wolta ko' I Prasa nacjon~listyczna o.głana arty. 
munlkuje, że jutro z okazji lO-aj rocz' kuły o ~leblscycle ~ .. _SllIsklm, w. k!ó
nicy pnyłllczenla części G. SIlIska do rych daje wyr~z opmjl, ż.e dl~ NIemIec 
Polski na całym obszarze niemieckiego istnieje tyl~~ Jedno rozw~lł~anle ~wes~ji 
SIlIska flagi na gmachach rZlldowych i górnośląskIej, a mianOWICIe wCleleme 
komunalnych zostaną opuszczone do po' .całego SIlIska do rzeszy. 
łowy masztu. - - -, ~ 

Sowiety u progu . 
katastrofy aprowizacyjnej. 

Załamanie się akcji zasiewów. 
WIEDEŃ, 14. 6. .Neue Freie Pres

se', zazwycraj dobrze poinformowana 
o sytuacji politycznej i gospodarczej 
w Sowietaca, donosi z Moskwy o wy
buchu licznych strajków w fabrykach 
sowieckich oraz o. demonstracjach ro
botników, domagających sil) od władz 
30wieckich polepszenia sytuacji apr(}wi
zacyjneJ_ 

Ostre niezadowolenie ludności, któ
re dotychczas było :tródłem fermentów 
przewa~nie na wsi, przerzuciło 8i~ 
obecnie na miasta i ośrodki przemy
słowe, gdzie -panuje dotkliwy brak naj
niezbędniejszych artykułów pierwszej I 
potrze,by. 

Sytuację kompliknje fakt załamania 
si~ akcji zasiewów, . czego nie ukrywa 

juz zazwyczaj optymistycznie nastro
jona prasa sowiecka. Według naJbar
dziej optymistycznych przypnszczeń 
tegoroczne zbiory w Sowietach nie 
przekroczą 10 milj, ton zbota, podczas 
gdy w r. 1930 wynosiły 21.600 tysil)cy 
ton, a w r. ub. 22.400 tysięcy ton. 
. W tym stanie rzeczy należy liczyć 
się z katastroflł aprowizacyjn,!, której 
rozmiary nie dadzą się nawet przewi
dzieć w przybliżeniu. Niewlłtpliwie bę
dzie to miało tem większe skutki polio 
tyczne, że kata,trofa aprowizacyjna zbie' 
ga się w charakterystyczny sposób z 
ostatnim rokiem reklamowanego oddaw' 
na przez Sowiety 5-letniego planu go' 
spodarczego. -

Bestjalski zamach ' 
na pociąg pielgrzymów. 

60 osób pod gruzami wagonów. 
MADRYT, 14. 6. Ubiegłej nocy na 

pocil}g z pielgrzymami, zd"tający do 
San Sebaltian, dokonano bestjalskiego 
zamachu przez rozkręcenie szyn mię
dzy stacjami Marsaga i Elgolvar. 

Poniewa~ w dodatku miejsce to 
zllaJduje sift .na wysokim nasypie, po
ciąg wjechawszy na rozkrl)cone szyny, 
wykoleił się, i spadaj ąc w dół, roz-

trzaskał w gruzy niemal doszczętnie. 
Dotychczaą wydobyto około 60 osób, 
pomi~dzy któremi czterech zabitych. 
Reszta odniosła ci~tkie rany. Akcja 
ratunkowa trwa 'fi( dalszym ciągu. 

Jak wykazuje śledztwo, zamach był 
chiełem świew pówBtałej w San Se
bastian komunistycznej organizacji bez· 
bo~ników. 

Zakazu ~udowy pancerników -'. ,-
żądają delegatki kobiet angielskich. 

LONDYN, H. 6. W wielkiej hali I Rezolucj~ tę kongres kobiecy przesł~ł 
.łlberta w Londynie, pod przewodnic- samolotem do Genewy na ręce S11' 
twem lorda Ceciła odbyło się zgroma- Johna Simona. 
dzenie angielskich organizacii kobie- W dzisiejszym • Ti~esie~ opubliko
cych. protestUjących przeciwko wojnie. wano list bi,kupów angIelskich, którzy 

W zgromadzeniu w~i~ło ndział kilka z ~alem stwierdzają, ~e dotychczasowe 
tysi~cy delegatek, które uchwaliły re- konferenci.e r.ozbrojenio'IVe nie wydały 
zOlncję, domagaj,clI się zakazu budo- rezultatu I Dle~a 01!lIak, aby narody 
wania okrętów wojennych ponad 10.000 mogły porozumIeć SIę w duchu chrze
tonn, łodzi podwodnych, tanków, cię~- śeijańskim na temat rozbrojenia. 
kieJ artylerji i samolotów bojowych. - ' -

Hojny dar Francuza . 
PARYŻ, 14.6 (PAT) - Zmarły nie

dawno w Boulogne snr Mer Francuz 
Paweł Marmoppan ofiarował w testa
mencie rządowi polskiemu legat 150.000 
franków na rzecz muzeów polskich, 
a mianowicie dla Ml1zeum Narodowego 
w Warszawie, Muzeum Historycznego 
w Krakowfe, orali muzeów w Wilnie 
i Poznaniu. 

Marmoppan, znany jako wielki przy
jaciel Polski, udzielał niejednokrotnie 
pomocy kolonji polskiej 'J Paryżu 
i utrzymywał z nią lerdeczny kontakt. 

Bezrobocie w Polsce_ 
WARSZAWA, 14.6 (PAT) - We

dłng danych statystycznych liczba bez
robotnych na całym terenie Peństwa 
wynosiła w dniu 11 b. m. 269.965 
osób, co stanowi spadek w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 9.499 osób. 

ce rozerraj, się ostatnie akty dramatu. 
Zdaniem Hitlera naj większą prse

ukodą na drodze do wielkości Niemiec 
!lą marksiści i komuniści, z nimi więc 
przedew8zystkiem stoczona będzie wal
ka, która ich zdruzgoce. 

W Moguncji, z ramienia centrowców 
kandyduje b. kanclerz BrUning. 

Pokaz tęźyzny fizycznej 
naj młodszego pokolenia. 

Ubiegłej niedzieli na boisku własnem 
- szkoła powszechna Nr. 21 - im. Ad. 
Mickiewicza urządziła pokaz gimnasty· 
czny dla rodziców i dziatwy. 

Na program pokazu złotyły się: de
-filada, gimnastyka klasy Y'ej, gry i za
bawy ruchowe klasy IY, pokaz gimna
styczny klas VI i VII, gry sportowe: ko' 
szykówka, siatkówka, narodówka i prze
mytnik, oraz biegi sztafetowe. 

Z przyjemnościII podkreślamy wartość 
powytstej imprezy - jako nowego środ
ka propagandy wychowania fizycznego 
w szkołach powszechnych, po raz pier
wszy w· tej formie zastosowanego na 
terenie szkoły powszechnej. 

Udany bogaty program. udział ponad 
200 dziatwy z pięciu klas i sprężysta or
lIanizacja sprawiły na widzach b. sym' 
patyczne wrażenie. Zasługa to persone' 
lu i kierownictwa szkoły oraz prof. Je
remiego Sliwińskiego, znanego działa
cza na polu w. f. i harcerstwa. 
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Sylwester Matouschka . 
. staje dziś przed' sądem. 

Sprawca zamachów pod Anzbach, Jiiteborgiem i Bia-Torbagy. 

Dziś, w środę, rozpoczyna się pro
ces Sylwestra Matouschki, grotnego bo
hatera szeregu zamachów bombowych 
na poci~gi kolejowe, których ukoronOwa
niem był zamach pod wiaduktem Bia-
1'orbagy w dniu 13 września ub. r. Pro' 
ces Matouschki w Wiedniu, wyznaczony 
na 15 b~., będzie uesztll tylko epizo' 
dem, który prawdopodobnie rozpocznie 
serję procesów w tej sprawie. 

, Przed s~dem austrjackim bowiem 
Matouschko odpowiadat hędzie jedynie 
za usiłowanie dokonania zamachu kole
jowego pod Anzbach na terytorjum au' 
strjackiem, do czego uesztll oskartony 
nie przyznaje się, chociaż bynajmniei 
nie zaprzecza swego autorstwa co do 
innych zarzucanych mu zamachów. War
to nawet podkre!lić, iż podczas śledz
twa Matouschka sam chwalił się swoje
mi zamachami bombowemi na pocilIgi. 

Zamach pod Anzbach był pierwszym 
w długiej serji podobnych zamachów, 
jakie zdarzyły się w cillgu pierwszych 
a-ch kwartałach ub. r. na terenie kolei 
austrackich, niemieckich, węgierskich. 
" Zaczęło się to dokładnie z dn. 1 
stycznia 1931 r., ostatni zamach zaś 
miał miejsce 13 września tegot roku. 
Od chwili pierwszego zamachu, który 
nie udał się dzięki przypadkowi, aż du 
zamachu pod Bia-Torbagy sprawca był 
całkowicie nieuchwytny i władze śled
cze trzech zainteresowanych państw nie 
mogły wpaść na żadne ślady, które mo
głyby doprowadzić po wykrycia zbrod
niarza. 

Nieudane zamac"y. 
Pi.erwszego zamachu usiłowano . d.o

konać przez r;,zkręcenie ' szyn kolejo' 
wych, co zostało jednak wykryte przez 
straż kolejowlI przed nadejściem pocili
ilU pośpiesznego Wiedeń - Passawa. 
Sprawca zamachu, który zresztą nie zo
stał wówczas wykryty, był do tego 
stopnia nieostrotny I niedbały, te po
zostawił na miejscu wszystilie narzędzia, 
jakich używał do rozkręcania szyn. 

Jednakowoż w trzydzieści dni póź
niej, zamach powtórzono dokładnie w 
tem samem miejscu. Równie? nie wy
kryty I nieuchwytny wówczas sprawca 
położył poprZek toru kolejowego prawie 
dwa metry długą trawersę żelazną . Wów
czas pocilIg pośpieszny Wiedeń - Pas
sawa wykoleił się, katastrofa jednak 
skończyła się względnie szczęśliwie, 
albowiem zaledwie kilkanaście osób do
znało lekkich obrsteń. 

Znów władze rozpoczęły szczegóło
we śledztwo, które jednak nie dało po
żądanych wyników. Wprawdzie dzięki 

. zeznaniom szofera, który przewoził z 
Wiednia do Neulengbach w pobliżu 
miejsca katastrofy trawersę żelaznIl, 
znalezionll później na torze kolejowym, 
udało się otrzymać rys'opis nieznanego 
sprawcy zamachu, jednakowoż na tym 
punkcie skończyły się sukcesy Śled:l!wa. 

Swastyki hitlerowskie. 
Nast~pnie podobnego zamachu doko

nał również Dieschwytany wówczas 
sprawca na pociąg pośpieszny Bazylea 
-Frankfurt n. M.-Barlin. Katastrofa, 
jaka wydarzyla si, wówczas, znana 
jest pod nazwą zamachu pod Jiitebor-
giem, wydarzyła 8i~ onal bowiem 
miedzy stacjami kolejowemi JU· 
teborg i Griinau. Czterech pasażerów 
zostało wówczas ciętko rannych, stu 
pięciu zaś lekko. 

Tym razem dziwny ów zamach 
zelektryzował niemieckie wladze poli
cyjne, które również jednak nie zdoła
ły wykryć jego sprawcy. Na miejscu 
zbrodni znaleziono przybitą do słupa 
te1egraficznego kartkę z trzema wyra· 
zami: - Zamach. RAwolucja. Zwy
cięstwo. Opr6cz tego na kartce było 
wyrysowauych kilka swastyk hitlerow
skich. 

Sledztwo nie doprowadziło jednak 
do wykrycia sprawoy zamachu. 

dotąd nie stwierdzono 
" 

Co kierowało zamachowcem 
Ukoronowanie zbrodni. 

Nie przebrzmiały jeszcze ecba ka
tastrof.\' pod JUteborgiem, gdy Europa 
wstrz4śni~ta została wiadomościami o 
nowym zamachu, tym razem dokona
nym na W~gr7.ech, pod wiaduktem 
Bia· Torb3goy, na pociąg pośpieszny Bu
dapeszt-Wiedeń. Wskutek usunięcia 
szyn przez wysadzenie icb w powie
trze, pociąg wykoleił si~ i spadł z na· 
sypu, wysokości ok. 25 metrów. 

Smierć na miejscu poniosły 22 oso· 
by, prawie wszyscy zaś pasaterowie 
zostali ltej lub ci~żf\j rannI. 

Na miejscu katastrofy znaleziono 
r6wniet do słupa telegraficznego przy
mocowaną kłlrtk~ z naAtCjpująCYlll DĄ
pisem: - Robotnicy, nie macie !tad
Dych praw. Dlatego prawa te tlzeba 
dla was wywalczyć. Katdego miesilIca 
usłyszycie o nas, albowiem wszędzie 
mamy sprzymierzeńc6w. Za wszystko 
ZapłaCą uam kapitaliści. 

W śledztwie. 
Nic nie zapowiadało początkowo, by 

śledztwo miało doprowadzić do wykry
cia, kto był sprawcl! tej wstrząsającej 
,brodni. 

Dopiero ślepy traf wprowadził śledz
two na właściwe tory. 

Na.kutek anonimowego doniesienia 
policja wiedeńska zainteresowała się o
sobą zamieszkałego w Wiedniu kupca 
nazwiskiem Sylwester Matouschka. Dnia 
7 października wezwano go do urzędu 
śledczego i przeprowadzono przesłucha
nie. Jak okazało się bowiem uż poprze
dnio, był jednym z pa .ażerów pocil!gu 
który pod Bi. -Torb. gy padł ofia rl! kata
strofy; - a w katostrohe tej Matousch
ka był nawe lekko ranny_ 

Badonie Motousch.i w wiedeńskim 
urzędzie śledczym nie dałoby prawdo
podobnie żadnych rezultatów, gdyby sam 
się nie .dradził. W trakcie p rzesłucha
nia bowiem oświadczył on, że niczego 
nie tałuje co się stało, a czyny jego 
miały być protestem przeciwko temu, 
że SI! na świecie nędzarze i Vłodni. 

To wyznanie było zawillzkiem wła· 
ściwego śledtwo, w które m Matouschka 
przyznał się do wszy tkich zamachów, 

zarówno udałych jak i nieudałych nie 
wyłl!czając nawet zamachu pod Anzbach, 
do którego pocz~tkowo się nie przy
znawał 

Ekspertyza psychiatryczno stwierdzi
ła, że Matouschka nie jest chory umy
słowo, jak to poczl!tkowo przypuszcza
no; - przypuszczenia te usprawie<Ui
wiało zachowanie się Matouschki w wię~ 
zieniu, które jednak okazało się zwy
czajną symulacjI! obł11kania. 

W tyDl stanie rzeczy Matouschka 
staje s i ę nierozwil!zalną zagadkI!. Cho
ciaż bowiem zapadnie wyrok skazujący 
i zbrodnia jego zostanie ukarana surowo, 
nie otrzymamy odpowiedzi na pytanie: 
jeśli uważaĆ można Matouschkę za czło
wieka normalnego, to czem tłumaczyć 
jego zbrodniczlI działalność, która nie 
przyniosła mu przecież żadnych korzy
ści, ani materjalnych, ani moralnych, i 
do której nie miał najmniej szych powo
dów? 

Wątpić można, czy przyszłość odpo
wie kiedykolwiek na to pytanie. 

-------------... ---------------------------------------------------
Piętnaście zagród w zgliszczach. 
. Pożar dzielem zbrodniczych rąk, 

Przed dwoma dniami we wsi Cie· 14 obor I - o " " 18ZCZąC martwy i ży· 
śle, gminy Ręczno, wybuchł w zagro· wy i nw~ 1 t .. r ·. w ki lku gospodarstwach, 
dzie Józefa Bobrowskiego grotny pożar. spłonę/o bowiem la krów, 11 koni i 22 

Ogień powstał późną no.c, i dlatego świnie, na.Jto spora ilość drobiu. 
został zauważony dopiero w6wcza!?, Podcz8!t akcji ratunkowej odniósł 
kiedy wszystkie niemal zapu towania silne poparzenia jeden z wiejskich pa
Bobrowskiego byłoy ogarni~te .plomie- robków 23 letni Sosnowski Andrzej. 
'niami, które przerzucały się jut : n8 Przeprowadzone -onegdaj szczególo-
gospodarstwa sąsiednie. we dochodzenia . wykazały, i~ potar 

Pogor4teni we śnie mieszkańcy wsi z całą pewnolcią powstał z podpalenia, 
nierychlo zorjentowali się w grlltącem ustalono bowiem. it płomienie objęły 
ich dobytkowi niebezpieczeństwie. Gdy jednocześnie cztery budynki zagrody 
podj~to powatniejazą akcję ratunkOWI! Bobrowskiego. 
- nie mo~na jut było marzyć o ura) Sledztwo nie zdołało ujawBić spraw· 
towaniu zabudowań Bobrowskiego, a cy zbrodniczego) podpalenia. 
nadto płomienie objęły jut zabudowa· Straty, spowodowane przez pożar, 
nia w kilku innych zagrodach. Silny są wyjątkowo znaczne, gdy t sl/alone 
wiatr sprzyjał szerzeniu si~ pożaru. gospodarstwa były dobrze rozbudowane 

W ciągu kilku godzin ogień stra.wił i należały do zamo~nycb włościan . 
15 dom4w mieszkalnych, 16 stądół, 

Zbiórka na międzynarodowe 
wykłady w Gdyni. 

W najbliższych dniach p.rzedstawi- I kiego oddziału Wolnej Wszechnicy Pol
ciele towarzystwa bratniej pomocy łódz- ski ej przeprowadzą na terenie Łodzi z 

--.. --------------------------------~------........ Swięto pułkowe 30 p. S. K . 

W ubiegł, niedziel, 30 p. strzelców kanio wsk ich w Warszawie obch?dził uroczy§· 
cie swoja doroczne dwięto pułkowe z okazji 12-ej rocznicy bitwy pod Hostobotem 
Zdjęcie przedstawia fragmel\,t obiadu żołnierskiego z udziałem wszystkich oficerów pułku 

ramienia komitetu organizacyjnego mię
dzynarodowych wykładów nauk admini
stracyjnych i gospodarczych w Gdyni, 
zbiórkę ofiar na rzecz tej instytucji. 

Przedstawiciele ci, działając na proŚ
bę, i w imieniu kom. organiz. międzyna
rodowych wykładów w Gdyni, zaopatrze
ni będą w odpowiednie zaświadczenia 
ze strony komitetu organizacyjnego, pod, 
pisane przez prof. dora Tadeusza Hila
rowicza, a łakże w odpowiednie zaś
wiad,=zenle ze strony zarzlldu towarzy
stwa bratniej pomocy. 

Zbiórki dokonaj l! u osób i instytucyj 
wymienionych w imiennej liście, a którą 
będą mieli przy sobie. 

Powstanie międzynarodowych wykła
dów nauk adm. i gosp. w Gdyni, pierw
szej w tern mieście wyższej uczelni, po
siada tak olbrzymie znaczenie ogólno
państwowe i narodowe, te zasługuje na 
poparcie całego społeczeństwa. 

Datki, napływajlIce na rzecz tej in
stytucji, są nieraz poprostu wzruszaj liC e, 
gdyż np. maleńkie i ubogie jednowsiowe 
gminy wiejskie w głębi Karyat i gminy 
wiejskie z dalekich kresów wschodnich 
przesyłają w miarę możności po 10, 5 zł. 
i t. p., nie mówiąc już o znacznie wyż
szych datkach ze strony magistratów i 
miasteczek, wydzialów powiatowych itd. 

Znany w całej Polsce ze swej ofiar
ności na cele publiczne przemysłowiec 
łódzki, p. Ed"'ard Heiman, oliarował już 
na ten cel 200 zł. 

Liczymy na to, że znajdzie się w Ło
dzi choć około 100 osób, które bez u. 
szczerbku dla siebie ofi1lrować będl! 
mogły choć po kilkadziesil!t zł. 

Dodajemy, że na międzynarodowe 
wykłady w Gdyni, które się rozpoczy' 
nają w dniu 16 lipca r. b., przybywa 
przeszło 100 słuchaczy zagranicznych z 
Jugosławji, Czechosłowacji, Rumunji, Buł
garji, Estonji, Turcji i t. d., a jednym z 
głównych celów tych wykładów jest pro
paganda portu w Gdyni. 

...... --.......... -------
Impreza" Rodziny policyjnej • 
w Helenowie. 

w niedzielę, dn. 26 czerwca rb., w 
parku Helenów, odb,dzie się wielka 
zabawa, z szeregiem specjalnych atrak
cyj (jak zawody hippiczne, zorganiao
wane przez konną PGlicję itd.). 

Dochód z zabawy przeznaczony jest 
na zasilenie fuuduszu kulturalno·oświa
towego .Rodziny policyjnej" i na zor
ganizowanie kolonji letuicb dla zagro· 
żonych przez grutJic~ dzieci funkcJo
narJuszy polioyjnych. 
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Dalszy ciąp:. 

Jordan jęknął. 
- Tego ieszcze brakowało-rzekł. 

- Tyś zrobił to przypuszczenie, To-
mie, a ja cię wyśmiałem. 

Twarz jego była tak tragiczna, że 
Delaney wybuchnął śmiechem. 

- Ano, niema rady. Musimy szu
kać - rzekł drugi artysta. - Powinno 
nam się udać znaleźć ten krawat. 
Kto zabrał rzeczy po kapitanie? 
Dziwne, że Shadder o tem nie wie
dział. 

Jordan usiadł i ulllilkł na kilka 
minut. Kiedy się odezwał, w głosie 
jego zabrzmiało jadowite uniesienie. 

- Jesteśmy dwa durnie, Tomie
rzekł kwaśno. - Rozwiązanie zagadki 
kryje się w Cheltenham. Ktoś nas 
okłamał. Ale kto? 

- Najprędzej Farnish - zary
zykował Delaney. 

- On nie skłamał - warknął 

Jordan. W zak nie mówiliśmy 
z nim o tem. Nie widzieliśmy jego 
krawata. Nie wid2.ieliśmy krawata 
Londona, nie widzieliśmy krawata ka
pitana. Jeżeli zobaczymy ten ostatni 
i stwierdzimy, że jest wysiepany, -
będzie to dowodem, że nas wyprowa
dzono w pole. Nie, poczekaj. Jeżeli 
krawat kapitana jest rozdarty, to 
dwaj ludzie skłamali, Shadder i Kettle. 
Oni znaleźli ciało, oni zwrócili naszą 
uwagę na te nitki. Ciało kapitana 
było bez krawata. Czy go kto zdjął? 

Delaney podniósł rękę do głowy. 
- Szaleństwo! - rzekł. 

- A dalej - ciągnął Jordan -
kto się kryje w pieczarach? I w ja
kim celu? Czy chłopak, bawiący się 
w rozbójnika, czy kto inllY? A jeżeli 
kto inny, to jaką. rolę odgrywa chło
pak? Powiem ci, jaką, Tomie. Do
starcza żywności tamtemu.-Po chwili 
zapytał: - Ale dlaczego idjota nie 
ucieknie? 

- Zapytaj mnie o co łatwiej
szego -- rzekł Delaney. 

Opuścili .sklep Piotra Ducata i wy
ruszyli na wybrzeże. Wychodząc 
z głównej ulicy miasteczka, zobaczyli 
przed sobą dziewczynę, idącą ~najwi
doczniej w ' tym samym kierunku, co 
oni. Wydala im się znajoma i Dela
ney spojrzał szybko na Jordana. 

- Tak - rzekł Jordan. - Ju
dyta Cooper. 

- Farnisha -
- Sz! - przerwał Jordan, gdyż 

dziewczyna, usłyszawszy ich kroki, od
wróciła głowę. 

Zorjentowali się momentalnie, że 

musiała na nich czekać. Była wielka 
i wyglądała groźnie. Artyści zadali 
sobie pytanie, czy nie zanosi się na 
jaką kompromitującą scenę. Zdjęli nie
pewnie kapelusze. 
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Panna Cooper przy tąpiła do rzeczy 
obcesowo. 

- Czekałam na was - oznaj
miła żywo . - Widziałam, jakeście 
wchodzili do Ducata. Mamy jedną 

drogę. -- Delaney spojrzał z pod oka 
i zdecydowa-ł, że pomimo rozmiarów, 
łatwo było na nią patrzeć. 

- Rzeczywiście - rzekł Jordan, 
rad, że jeżeli dojdzie do awantury. to 
nie na oczach ludzkich. 

Podążyli razem w stronę wąwozu, 
prowadzącego nz. wybrzeże. Rozmowa 
była sztuczna i obliczona na wypeł
nienie czasu. W wąwozie dziewczyna 
przystanęła i zwróciła na winowajców 
oskarżycielski wzrok. . 

- O co wam idzie? - zapytała 
tak obcesowo jak poprzednio. Uśmiech
nęła się lekko, ale w oczach jej mi
gotały stalgwe błyski. 

- O co? - powtórzył Jordan. 
- Moj~ panienko, chyba żadne prawo 
nie broni chodzić po sprawunki do 
Ducata? 

- Rozumiecie, do czego zmie
rzam - rzekła ostro córka Coopera. 
- Po jakiee-o licha zbieracie te zie
lone krawaty? O, wiem o tem. Je
den wycyganiliście od . ojca i - U
rwała i po chwili ciągnęła dalej: -
I słyszę, że przepytujecie się o inne. 

- Kto panience to powiedział? 
- zapytał, zbijając ją z tropu, Jor-
dan. 

- Słyszałam odpowiedziała 
wymijająco . 

Artysta zaczął z innej beczki. 
- A panience o co idzie? - za

pytał i nagle dodał: - Jeżeli pa
nienka będzie szczera, to i my także. 

Spuściła oczy i zawahała się, lecz 
na twarzy jej odbił się wyraz 'ulgi, 
co' nie uszło spostrzegawczości Jor
dana. W mózgu artysty wybuchło 

światło. 
- Przepraszam panienkę - rzekł 

prędko. - Teraz rozumiem. Farnish 
dał panience ten krawat. Nic dziw
nego, że nie chciał powiedzieś, co z nim 
zrobił. 

Dziewczyna spłonęła wściekłym 
l"umit:ńcem, a wyjaśnienia podjął się 
pojednawczy Delaney. 
. - Mniejsza z tem - rzekI 

z uśmiechem. - Osobiście jestem 
przekonany, że wszystko jest w po
rządku, - Zganił gestem przyjaciela. 
- Słowo panience daję, źe ten kra
wat obchodzi nas tylko dlatego, że na
leży do kompletu sześciu. Nie jesteśmy 
ciekawi, w iaki sposób dostał się 
w ręce panienki. 

Cooperówna zaczęła mówić prędko 
i cicho: 

- Byłam kiedyś zaręczona z pa
nem Farnishem, ale posprzeczaliśmy 
Się i on ożenił się z . inną. Od tego 
czasu stara się o rozw6d. Nie powi-

nien mi dawać prezentów, wiem. ale 
czasami daje. 

- Nafuralnie - rzekł serdecznie 
Delauey, jakby rzeczywiście chodziło 
o coś zwykłego. - Przepraszamy, 
żeśmy zrobili panience przykrość, ale 
bardzo nam panienka pomogła. Gdy
byśmy jeszcze mogli obejrzeć ten kra
wacik ... 

- Mogę go wam dać! - rzekła 
drnmatycznie dziewczyna, wyciągając 
z kieszeni zieloną ozdobę. - To ten! 

Jordan wziął podany przedmiot 
z bezradnym cichym śmiechem. 

- Bardzo, bardzo dziękuję-wy
jąkał. - Zdumiewająca jesteś, moia 
panienko. - Spojrzał na ko(\ce kra
wata i schował go do kieszeni. -
Jiech panienka przeprosi w uaszem 

imieniu pana Jl'arnisha i nie wspomina 
nikomu o tych krawatach. 

- Niema strachu! - odrzuciŁa. 
Zapanowało kłopotliwe milczenie, 

poczem d$iewczyna skinęła głową i 0-

deszłai Artyści podążyli w ponurem 
milczeniu do swego obozowiska. 

- Widzisz, do czego prowadzą 
wszystkie nasze wysiłki - rzekł 
wkońcu Delaney. - Musimy dać temu 
pokój, Pawełku, To nie nasza rzecz. 
Nie możemy wtrącać się w prywatne 
sprawy wszystkich ludzi w Chelten
ham. 

Jordan usmiechn:(ł się słabo. 
- Naturalnie - odparł - mor

derstwo jest sprawą prywatną, Tomie. 
Rozumiem to. Mordy publiczne zda
rzają się stosunkowo rzadko. Najlepsi 
ludzie mają je za zły ton. Takich 
rzeczy się nie robi! - zaśmiał się 
drwiąco. 

- Nie sprzeczajmy się - rzekł 
Delaney. - Naturalnie nie odstąpię 
cię, jeżeli mam zamiar próbować dalej. 

TwarzJordana rozjaśniła się uśmie
hem. 

- Dziękuję ci! - wykrzyknął. 

- Ostatecznie zostały nam już tylko 
dwa. Potem wrócimy do normalnego 
życia i zapomnimy o zielonych kra-
watach. . 

- Dwa? - powtórzył zdziwiony 
przyjaciel. 

- Londona' i ten, który Harris 
sprzedał kapitanowi. 

- Na Boga! - rzekł Delaney. 
- Londona jest! Jest w grobie ra-
zem z nim! 

Jordan wzruszył ramionami. 
Może odpowiedział po 

chwili. 
Chyba nie wybierasz się do 

Bostonu? 
- Muszę, Tomie. Naturalnie, ty 

nie potrzebujesz mi towarzyszyć. 
Ale podróż do Bostonu nie doszła 

do skutku. Idąc tego wieczora do 
miasteczka, artyści usłyszeli szelest 
w krzakach, porastających podnóże 
góry i zobaczyli, że z ciemności wy-
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nurzył się mały chłopiec i podążył 
szybko w stronę tegoż miasteczka. 

Jordan przytrzymał przyjaciela za 
ramię· 

- Stój! - krzyknął. - Nie 
widział nas, 

Czekali kilka sekund, żeby się 

dać wyprzecić malcowi. poczem ruszyli 
za nim trop w trop, starając się 
nie zdradzić ' żadnym dźwiękiem. 

- To jest koniec - szepnllł 
Jordan, ściskając przyjaciela za łokieć. 
- Ten mały był kluczem do tajem
nicy od samego początku. Tym razem 
nie ujdzie nam. 

Na skraju miasteczka chłopiec za
trzymał się i rozejrzał ukradkiem 
naokoło . Artyści kryli się w cieniu 
ostatniego występu góry. Malec ru
szył w dalszą drogę, gwiżdżąc prze
raźliwie . 

- Tylko nie straćmy go z oczu 
- ostrzegł Jordan i pogonili za chło-
pakiem skukami. Po pewuym czasie 
spostrzegli, że skręcił w boczną 
!/liczkę, za którą zaczynały się sklepy. 

Ale już teraz nie krył się ze 
swoją osobą. Przekonauy, że wszystko 
iest w porządku, szedł śmiało na
przód, ciągle gwiżdżąc, jakby w celu 
ułatwienia zadania swoim tropicieiom. 
Wkońcu skręcił w białą furtkę i wbiegł 
po stopniach białego domku. Prze
bywfzy jednym skokiem werandę, 
wpadł w dl"zwi , które się zaraz zam
knęły. 

I 
Na twarzy Delaneya malował się 

skomplikowany wyraz, stanowiący mie
szaninę zdurnienia, zmartwienia, 'po-
dziwu i oszołomienia. 

Czyj to dom? - zapytał 
szeptem Jordan, gdy znaleźli się w bez
piecznem ukryciu. 

- Piotra Ducata - obj aśnił za
pytany i dodał: - W głowie mi się 
kręci. Wracajmy do obozu. 

7. 

Jan Farnish przyjech~ł na drugi 
dzień do Cheltenham i załatwiwszy 
kilka drobnych zakupów, udał się na 
wybrzeże do artystów. Przyjaciele, 
zaj ęci dorywczemi pracami, zobaczyli 
go zdaleka i wyszli na spotkanie. Syn 
pastora szedł ku nim z wyciągniętą, 
ręką. 

- Otrzymałem przeproszenie pa
nów - rzekł - i przychodzę ze 
swojem. Ale nie rozwód:tmy się nad 
tem. Co mógłbym dla panów zrobić? 

- Co pan wie?- zapytał szybko 
Jordan. 

Powrócili do namiotu i usiedli 
przed wejściem. 

Farnish potrząsnął głową i przy
jął papierosa. 

(D. c. n.) 
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Sroda 

DZIŚ: Wita i Modesta 

JUTRO: Aliny I Benona 
-:~-

Wlchód lłońca 3.15. 
Zachód dońca 19.57. 

Wlchód kllętyoa 17. 02. 
Zaohód kllę"yc. 1 00. 

DIngość dnia 16.37. 
,"-___ .. II1II1 Prz:rbyło dnia 9.12. 

I
IiUZBUM MIEJSKIE hlltorJI I I.tnkl Im., 
J. I R. Barto .. ewle.ów (Plac Wolności l) 
otwarte.. środy, loboty I niedziele od 
(()-le. 

Dyżuryaptek. 
Dziś w nocy dyżurui~ następui~c. ap

teki: S •. . .lankielewic.a, (Stary Rynek 9) - , 
L. Steckla (Limanowskiego 87), B. Głu
chowskiego (Narutowicza 6) , St. Hambur
ga (Gł6wna 50) L: Pawlowskiego (Piotr
kowska 307), A. Piotrowskięgo (Pomorska91) 

o pomoc dla bezrobotnych. 
P_ wojewoda łódzki, Wł. Jaszczołt, 

udał się do Warszawy, celem interwen
cji u władz rządowych w sprawach do
tyczllcych walki z bezrobociem_ 

Obniżenie o płat za leczenie 
w szpitalach. 

!Q Jak się dowiadujemy, w najbliższym 
Gzasie wejdzie w życie nowa taksa o" 
płat za leczenie i utrzymanie chortch 
w szpitalach i sanatorjach miejskich w 
Łodzi. Według [nowej taksy opłaty za 
leczenie będą obniżone w granicach od 
9 do 12"/0 w zależności od rodzaju 
Ghoroby. 

Od chorych zamieszkałych poza gra" 
nicami m. Łodzi, leczących się na ra
Ghunek własny lub na rachunek obcych 
gmin, wzgl. na rachunek obcych kas 
chorych, pobierane będą następuj lice 
opłaty: za chorego chirurgicznego zł. 8,20 
dziennie, za chorego wewnętrznego 
zł. 7, - dziennie, za chorego skórno
wenerycznego zł. 7,-- dziennie, za cho' 
r p go płucnego w sanatorjum w Chojnach 
d. 8,50 dziennie, za chore dziecko w 
sanatorjum w Łagiewnikach zł. 8,
dziennie. 

Strajk o bezprawne. wy
dalenie delegata fa

brycznego. 
W zakładach fabrycznych (wełna) 

firmy .Fajwel i Praszker" w Strykowie 
zwolniono bez dwutygodniowego wypo
wiedzenia i bez jakiejkolwiek odprawy 
jednego z delegatów robotniczych. 

Na znak protestu robotnicy wystllPili 
z kilkagodzinnym strajkiem włoskim, 
oświadczając administracji firmy, iż na 
wypadek nieprzyjęcia do pracy WSPO" 
mnianego delegata - ponownie pra
cę porzucą i nie przystąpili do niej aż 
do chwili zaspokojenia slusznego żąda" 
nia robotników. 

W związku z tym zatargiem udał się 
onegdaj do Strykowa przedstawiciel 
łódzkich włókniarzy Z.Z.Z. p. Krzykalski, 
przeprowadził pertraktaci!' z przedsta
wicielami firmi, w rezultacie czego fir
ma zgodziła się przyjllć z powrotem do 
pracy zwolnionego delegata. (p) 

Nowy zarząd główny ·Z.Z.Z. 
Na odbytem ostatnio pierwszem kon" 

stytucyjnem posiedzeniu nowo wybrane
go zarzlldu głównego włókniarzy Z.Z.Z. 
dokonano następującego podziału man
datów: prezes b. burmistrz Gryzel Fr., 
Wiceprezes Oswald Fr., sekretarz POS" 
selt, skarbnik Romalewski, pozostali 
członkowie zarządu, reprezentujqcy miej
sCowości prowincjonalne, pp. Odbieża
lek, Ku ~asiEwicz, Piekarski, Kondusz, 
Jetycki, Kiermas, Ropęga, Banach, Za
lapa, Jonczyk: Konikowski i inni. (p) 

Z miejskiej bibljoteki publ. 
W okresie letnim, tj. od dnia 20-go 

czerwca do dnia 31 sierpnia rb. miejska 
bibljoteka publiczna czynna będzie w 
Rod. od l do 8 wieczorem, w soboty 
zaś od godz. J O przed południem do 
godz. 3 po poł, 
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Krwawy mord przy ul. Przejazd. 
Samotnie mieszkający fotograf ofiarą zagadkowej zbrodni 

Władze policyjne wobec nowej zagadki kryminalnej. 
W domu ]f, 46 przy ulicy Przejazd 

od kilku lat zajmuje mały, frontowy 
pokoik, Władysław Wilczewski, zawo
dowy fotograf. Pokoik wspomniany 
ma jedne tylko drzwi, t . zw. Sklepowe. 

Wilczewski, liczący ostatnio 46 lat 
~ycia, ocl pewnego jut czasu, mianowi
cie od lat czterech, ~ył w separacji z 
~oną SWOją, Marją, która - wraz z sy
nem, Stanisławem, zamieszkiwała u 
swych rodziców W Milanówku, pod 
Warszawą. 

Wilczewski był człowiekiem wyjąt
kowo spokojnym. W sąsied7.twie nie 
słyszano nigdy o .iakichkol wiek niepo
rozumieniach z Wilczewskim, który 
pEldził żywot cicby i pracowity, ciesząc 
się liczną klientelą· 

Ostatni zakup, I 
w poniedziałek, w godzinach wie

czorowych, widziano, jak Wilczewski 

wszedł do sklepu z artykułami spo
~ywczemi, mieszcz~cego się po przeciw
nej stronie ulicy, dla zakupienia masła 
i chleba. Od tej chwili nie widziano, 
aby Wilczewski opu~zczał swój zakład. 

Zaznaczyć nale~y, it pokoik, zajmo
wany przez Wilczewskiego, był prze
dzielony przepierzeniem na dwie poło
wy, z których jedna 3tanowiła ciemnię, 
do wywoływania klisz i mieściła rów
niet łó~ko i stół, druga zaś frontowa, 
odgrywała rolEl atelier fotograficznego. 

Strumy k zakrzeplej krwi. 
Wczoraj, w godzinach rannycb, je

den z pracowników elektrowni łódzkiej, 
Stanisław Majewski, fotograf-amator, 
zdl\żając do pracy wstąpit do sklepu 
Wilczewskiego aby oddać do wywoła
nia trzy kasety klisz, ze zdjęć, ioko- ' 
nanych na niedzielnej wycieczce. 

Majewskiego zdziwił fakt, iż drzwi 

----------------------------------------------
Zatwierdzenie budżetu samorządu łódzkiego. 

Oszczędność 'w wydziale oświaty l kultury 
oraz wydziale zdrowia publicznego .. 

(a) Jeszcze w ubiegłll środę na po
siedzeniu wydziału wojew6dzkiego roz· 
patrywany był preliminarz budżetowy sa
morz"du ł6dzkiego na rok 1932-33. 

Jak wiadomo, pierwotnie przedłożony 
preliminarz samorządu łódzkiego przez 
władze nadzorcze został okrojony o su
mę 4 miljony zł. 

l Naskutek tego odbył s ię cały szereg 
~onferencyj prezydjum magistratu na 

, których była omawiana sprawa jak naj" 
dalej idących oszczędności w związku z 
obcięciem budżetu przez władze nad
zorcze. 

Po dłuższych debatach przeprowa
dzono we wszystkich agendach magistra
ckich znaczne oszczędności, w pierw
szym zaś;rzędzie zastosowano znaczne o
szczędności w wydziałach zdrowotności, 
oświaty i kultury i wydziale opieki sPo-, 
łecznej . 

Ostatecznie magistrat m. łodzi przed
łożył władzom nadzorczym preliminarz 

budżetowy, który zamyka się w wydat
kach i przychodach sumą 28.630.620 zł. , 
przyczem wydatki zwyczajne wynoszą 
zł. 24.477.620, zaś wydatki i przychody 
nadzwyczajne wynoszą 4.053 . 000.złotych. 

Wydział wojew6dzki, po zapoznaniu 
się ze zredukowanym preliminarzem bu
dżetowym i po uzupełnieniu go w nie" 
których ustępach, ostatecznie zatwier
dził budżet samorządu łódzkiego. 

Budżet ten przedłożony zostanie p, 
wojewodzie, następnie zaś w ciągu bież. 
tygodnia przesłany zostanie magistrato
wi m. Łodzi do wykonania. 

Należy zaznaczyć, że obecnie magi
strat m. Łodzi prowadził dotychczas gO" 
spodarkę (na zasadach 1/12 ogólnych 
wydatków i wpływów, a zasada ta utrzy
mana zostanie do końca czerwca, tak, 
Że dopiero od poczlltku lipca zostanie 
zrealizowany całkowicie plan budżetowy 
według nowego budżetu. 

• 

Dziś decyzja w kwestji 
strajku sezonowców. 

Przebieg wczorajszych rokowań 
o sześciodniowy- tydzień pracy na robotach sezonowych. 

W dniu wczorajszym wojewoda 
łódzki przyją.t delegację robotników 
sezonowych w osobach przedstawicieli 
związków zawodowych klasowego, 
"Praca" i Ch_ D. 

Delegaoi poruszyli wobec pana wo
jewoay sprawę odroczenia terminu 
wejścia w życie noweli do ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bezro
bocia oraz kwestję zatrudnienia przez 
magistrat łódzki robotników Rezono
wych przez 4, a nie przez a dni 
w tygodniu. 

P. wojewoda oświadczył delegatom, 
że sprawa odroczenia terminu wejścia 
w życie wymienionej noweli do usta
wy nie leży w jego kompetencji, ale 
iednocześnie przyrzekł, że prośbę de
legacji przedstawi władzom centralnym. 

Co się zaś tyczy sprawy zatrud
nienia robotników sezonowych, p. wo
jewoda przyrzekł, że w miarę możno
ści poczyni starania, aby w ciągu 
m-ca czel'wC& uzyskać drogą przeJe
wów funduszów z terenu województwa I 
pewne kwoty, celem umożliwienia Ma
gistratowi zatrudnienia w m-cu lipcu 

większej liczby bezrobotnych na robo
tach sezonowych. 

Po konferencji delegacja skierowa
ła się do magistratu i o wynikach 
powiadomiła prezydenta Ziemięckiego. 

W związku z tem, na godzi[ę 6-11. 
wieczór, zwołane zostały zebrania ro
botników sezonowych do lokalu związ
ku klasowego przy ul. Podleśnej. 

Zgromadzeni, członkowie wszyst
kich trzech związków po oiywionej 
dyskusji opowiedzieli się częściowo za 
podjęciem strajku, aż do zrealizowania. 
postulatu pracy na 6 dni w tygodniu. 
Komisja międzyzwiązkowa stanęła na
tomiast na stanowiskn że pracę nale
żałoby kontynuować, a nie przerywać 
jednocześnie starać się o przedlużenie 
tygodnia pracy. 

Ostateczna decyzja zapadnie na 
dzisiejszem ogólnem zebraniu robotni
ków sezonowych, które odbędzie się 
na Polesiu Konstantynowskiem. 

do zakładu b.Vły, otwarte, a jeduak 
nikt na jego wejście nie ukazał SIIl z 
poza portjery,!dzielącej mieszkanie Wil
czeWSkiego. Po cbwilowem wyczeki
waniu Majewski zwrócił uwagę, i~ z 
pod zwisającej port jery wypłynęła stru
ga krwi, już zakrzepła. W przypusz
czeniu, i~ Wilczewski dostał może 
krwotoku i le~y bezprzytomny - ~1a
jewski wszedł za przepierzenie i spo
strzegł wówcza.s, ~e' fotograf spoczywa 
bezwładnie obok łótka . Głowa., zma· 
sakrowana jakimś ciężkiem narzędziem, 
była obficie zbroczona krwią. 

Majewski, przerażony odkryciem, 
wybiegł z zakładu i podą~ywszy do 
biura elektrowni, przy ulicy Przejazd 
50, telefonem powiadomił VII! komisar
jat P. P., mieszczący się przy ulicy 
Nawrot 58. 

Zaskoczony przez . mierć 
przy pracy, 

Jut w 10 minut później na miejsce 
zbrodni przybył kierownik komisarjatu, 
komisarz Więckowski, w asyście kilku 
funkcjonarjuszy P. P., a nastflpnie 
wiceprokurator Mandecki, komendant 
Niedzielski, p. o. kierownika wydziału 
śledczego komisarz ZemIer, naczelnik 
urzędu śledczego, pinsp. Nosek, kie
rownik I brygady wydziału śledczego, 
kom. SztalJholc i lekarz sądowy, dr. 
HUl'wicz. 

Oglfldziny zwłok zamordowanego 
wykazały, iż poniósł on śmierć nasku
tek zmia:l;d~·enia czaszki wskutek ude· 
rzenia Jakiemś ttpem, cię~kiem narzę
dziem, naj prawdopodobniej młotem. 

W mieszkaniu panował względny 
porządek, co wskazywało, iż zbrodnia 
dokonana została z zaskoczeniem ofia
ry, bez tadnej walki. Wskazuje na to 
również fakt, i~ na stoliku ~8rzyła się 
czerwona lampka, słutąca do wywoly
wania klisz, z których jedna letaŁa 
stłuczona na podłodze. Na stole znaj
dowały się niedojedzone resztki kolacj i, 
w tem niedopita szklanka herbaty. 

Hipoteza wladz śledczych. 
Jest najbradziej prawdopodobne, iż 

do zakładu Wilczewskiego wszedł jakiś 
znajomy właściciela, bawilIc tam dłuż
szą chwilę, gdyż - jak się zdaje - Wil
czewski zamordowany został podczas 
pracy, której widocznie nie przerywał 
mimo obecności gościa. 

Mord nie miał podłota rabunkowego, 
gdyż przy zwłokach znaleziono zegarek, 
a ponadto około 18 złotych w gotówce . 

Zwłoki Wilczewskiego przewieziono 
do p~osektorjum, zaś mieszkanie zamor
dowanego zostało opieczętowane. 

Łódzkie władze policyjne bezzwłocz
nie powiadomiły o wypadku mordestwa 
policję warszawskq, dla zakomunikowa
nia smutnego faktu Marji Wilczewskiej 
i dla ewentualnego przeprowadzenia do
chod7eń . 

Śledztwo trwa. 
Morderstwo przy ul. Przejazd'46 sta

nowi zagadkę dla władz policyjnych z 
tego względu, iż brak jest jakichkolwiek 
danych o te m, aby W. miał wrollów, zaś 
z całll niemal pewnościII, jak na teru 
przynajmniej, stwierdzić można, iż zbro
dnia nie miała charakteru mordu rabun
kowego. 

Dalsze, szczegółowe dochodzenia 
trwajII. (p) 

Z instytutu prawa admini
stracyjnego. 

W dniach 10 i 11 bm. odbyły się 
. egzaminy dl" słuchaczy instytutu praWd 

administracyjnego m. Łodzi. 
W wyniku egzaminów - otrzymało 

świadectwa 50 słuchaczy, wtem: 20 u
rzędników zarzlldu m. Łodzi i 30 urzęd
nik6w samorząd6w z terenu wojewódz
twa łódzkiego. 
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TUTR KlEJSKl: ,Azef'. 
TRATR LETN1; ,Błędny bokser". 
TEATR POPULARNY: ,Henio, jak się masz?' 

APOLLO: ,M'!ż kochanek'. 
BAJKA: ,Madame Dubarry'. 
CAPITOL: ,W mrokach wielkiego miasta'. 
CASINO: .Awanturnica" 
CZARY: , Rlnaldo Rinaldlni'. 
DOM LUDOWY: ,Miłostki aktorki ' . 
CORSO: l ,Dzie .. czę z nad Wołgi'. II ,Ta-

j emnicza banda·' 
GRAND KINO: .Stra.zna noc'. 
LUNA: ,Na śliskiej drodze' 
IUMOZA: .Fałszywy marszałek'. 
OŚWIATOWY: J. .Kapitan marynarki'. n. 

,Serce maharadży'. 
PALACKI ,Królowa huzarów'. 
PRZEDWIOŚNIIl: ,Sekretarka osobista'. 
RESURSA: .Walc Straussa'. 
RAKIETA! ,Trader Horn' 
SPLBNDlD: ,Ta lnn,,'. 
ZACHĘT A: ,Wielka tęsknota". 

Teatr Miejski. 
(ul. Cegielnian" ~ 27). 

Dziś ... środę, czwartek I piątek tny 
ostatnie powtórzenia największego przeboju 
bieżlIcego sezonu, świetnego reportażu rewo
lucyjnego ,Azef·. 

-Ceny najni ższe od W gr. do 8 zł. 

Występy warszawskiej "Bandy". 
Najlepszym dowodem zainteresowania, 

jakle wśród publiczności łódzkiej wywołała 
zapowJedź występów Bandy jest ogromna 
przedsprsedaż biletów w kasie zamawiań 
(Traugutta l). 

,Banda' która przybywa .e .... ystkieml 
swemi czołowemi silami, dawae będzie od 80' 
boty po dwa przedstawienia a to o g. 8 I 10. 

Teatr Letni w Parku Staszic •• 
ArcyweBoła farsa opartowa W. Smól.kie

go .Błędny bokser" utrzyma się na afiszu 
Teatru Letniego j eszcze tylko trzy dni a to 
dzl. i do piątku włącznie. Ceny zniżone. 

Początek o godz. 9-ej wiecz. 
W s<lbotę premj era prawdzIwie ogródko

wej, skrz'lcej się werwą, humorem i weaoło
śclll, pikantnej komedji Bacha I Engla ,Ja 
szukam ojca' . aeżyserja J. Waldeu. 

Teatr Popularny 
- Ogrodowa Nr. 18. -

O'i staj, środa dnia l1i czerwca 1932 r. 
2 przedstawienia pi ęknej rewji ,Henio, jak 
się mssz?" o godz. 8 I 10 wlecz. Bilety do 
nabycia w kasie Te.tru Popularnego od gad •. 
I i przed południem. NaJniisze ceny biletów 
od 80 gr. do 2 zl. 60 gr., oraz pierwszorzędny 
program w wykonanin pierwszorzędnych sil 
arlysiycznynh pod wodzą Henia Domańskiego 
«romad." masy publicznoścI. 

Wystawa Żeńskiej Szkoły 
Rękodzielniczej 

stow. "Przezorność" przy 
ul. lokatorskiej. 

w dniach 1 O i 13 b. m. Żeńska Szko
ła Rękodzielnicza stow. • Przezorność' 
przy ul. Lokatorskiej, zorganizowala wy
stawę, która jest dorobkiem jej dwu
letniego istnienia. 

Wystawa była dorobkiem i owocem 
wysiłków, jakie kierownictwo tej szkoły, 
z paniłl dyr. Wyszyńskłl, czyni, aby po
stawić na odpowiedniej wyżynie tak 
ważnłl plac6wkę, która ';Irzygotowuje do 
życia kadry przyszłych pracownic, żon 
i matek. 

Wyslawa podzielona była na trzy 
zasadnicze działy, odpowiadajqce trzem 
kursom nauki a mianowicie: dział kra
wiecki, dział bieliźnlarsko·hallarski, i 
modniarsko-kwiaciarski. 

Wszystkie prace wykonane przez u
czennice z dutym nakładem pracy i bar
dzo artystycznie, budziły podziw zwie
dzajqcych, wśród których nie brakło 
wyższych władz szkolnictwa, które nia 
szczędziły pochwał i podziwu dla tej 
tai< pożytec7:nej placówki. Jak na dwa 
lata \stnienia szkoły jest to dorobek' 
wprost imponujqcy. 

Radosny to objaw, tem rad"śniejazy, 
że jest zapowiedziłl i jednym z licznych 
objawów budzłlcello się u nas dopiero 
szkolnictwa zawodowego. 
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Tworzenie jednolitego frontu robotniczego. 
Organizacja robotnicza Ch. D., 

za bezwzględne m podjęciem strajku. 
Akces do akcji strajkowej Związku Związków Zawodowych. 

W poniedziałek, w godzinach wie
czorowych, w sali Domn Ludowego 
przy ul. Przejazd 34, odbyło się o
gólne zebranie robotników-włókniarzy, 
zrzeszonych w Chrześcjańskiej Demo
kracji, z udziałem wszystkich delega
tów robotn iczych. należllcych do wspo
mnianego ugrupowania. 

Zebrani n przewodniczył prezes Kierz
kowski. Referaty o sytuacji obecnej 

wygłosili pp. Popławski i st. Mruk, 
przedstawiając m. in. wyniki narad 
międ yzwi,zkowych. 

Podczas przeprowadzonego głoso

wania, dotyczllcego opowiedzenia się 
zgromadzonych w kwestji wzięcia . n
działn w strajku protestacyjnym, pro
klamowanym na koniec bieżll.cego ty
godnia, nie padt ani jeden głos prze
ciw podjęciu akcji strajkowej. 

Obniżki za przejazdy dla robotników 
wprowadzi dyrekcja K. E. 1.. 

W swoim czasie donosiliśmy, iż -
w mlesiłlcach zimowych r. b. zrzeszenia 
lokatorskie, na wspólnem zebraniu z 
przedstawicielami zwiłlzk6w robotniczych, 
wysunęły m. in. postulat obniżenia cen 
komornego i zniżki cen bilet6w za 
przejazdy tramwajami. 

Wobec wypowiedzenia umowy zbio
rowej w przemyśle włókienniczym i wy
łonienia się szeregu aktualnych dla 
świata robotniczego kwesty f - sprawa 
realizacji wspomnianych postulat6w od
sunęła się na plan dalszy. 

Tymczasem, jak się obecnie dowia
du>emy, niezależnie od wysuwanych 
przez organizacje lokatorskie rezolucyj, 

I dyrekcja K. E. Ł., biorłlc pod ,",wagę I 
niezwykle trudne położenie materjalne 
robotników, opracowuje projekt wpro
wadzenia specjalnych bilet6w robotni
czych, na dwurazowy przejazd dziennie, 
w cenie gr. 20 za bilet. Tak więc je
den przejazd do pracy lub z pracy kosz
towałby 10 groszy. Opłata omawiana 
byłaby zatem niższłl od wprowadzonej 
już oddawna ceny za ' bilet ranny (do 
godz. a-ej) w wysokości groszy 15. 

Projekt wprowadzenia nowych, spe
cjalnych opłat za przejazdy robotnik6w 
z pracy i do pracy. jest już na ukoń
czeniu. (ag) 

Strajk w firmie "Maurycy Przygórski" 
objął. trzystu robotników. 

W sobotę ubiegłq, o godzinie 12-ej 
w południe, w fabryce wyrob6w włó
kienniczych, należącej do firmy .. Maury
cy Przygórski " wybuchł strajk. 

Robotnicy, w liczbie około trzystu 
osób, porzucili warsztaty. 

Powodem wybuchu strajku było usta
lenie znitonych taryf zarołtkowych. 

W ponieJziałek ubiegły przedstawi
ciele firmy przeprowadzili ze stra)kujq-

cymi pertraktacje, przyczem zapropono
wal! ods tąpienie od poziomu propono
wanej obniżki o 3 do 5 proc. 

Delegaci strajkujqcych nie zgodzili 
się na to ustępstwo, wobec czego strajk 
trwa w dalszym ciłlgU. 

Wczoraj, za pośrednictwem związk6w 
robotniczych, skierowano sprawę zatargu 
w firmie .M. Przy górski' do inspekto-
ratu pracy. (p) I 

Częściowa likwidacja strajku 
uW Widzewskiej Manufakturze" 

Nie podjęli pracy robotnicy przędzalni odpadkowej. 
Jak już donosiliśmy w poniedziałek 

wybuchł strajk robotnik6w w • Widzew
śkiej Manufakturze". 

Ponieważ nowe stawki zarobk6w, 
ustalone przez administrację fabryki, nie 
zostały jeszcze zatwierdzone przez in
spektorat pracy, przeto robotnicy w dniu 
wczorajszym w znacznej części powró
cili do pracy. 

Natomiast strajkowała w dalszym 
ciłlgu przędzalnia odpadkowa, robotnicy 
kt6rej zwrócili się do Związku Zwiqzk6w 
Zawodowych o interwencję w inspekto ' 
racie prc:cy. 

Już w godzinach przedpołudniowych 
kierownik włókniarzy Z. Z. Z., p. Krzy
kalski, odbył konferencję z inspektorem 
Xlii obwodu, p. Kakowsklm, z udziałem 
ośmiu delegatów strajkujłlcych robotni
k6w. 

Konferencja nie dała wyników. Strajk 
w dalszym ciągu trwa tylko na przę
dzalni odpadków. Robotnicy nie chCłl 
zgodzić sIę na nowe warunki płacy. bo
wiem przy zastosowaniu obniżonej ta
ryfy - mogliby przy tYllodniowem za
trudnieniu uzyskać zarobek w wysokości 
do 14 złotych. 

·W dniu dzisiejszym odbędzie się na
stępna konferencja w inspektoraCie pra
cy. Jeśliby i ona r6wnież nie dała re
zultatu, "'ÓWCEOS robotnicy przędzalni 
odpadkowej zwrócłl się do og6łu ro
botnik6w .Widzewa' o poparcie ich 
przez porzucenie pracy. Tak więc jest 

I prawdopodobne, iż strajk w ,Widzews
kiej Manufakturze' będ%ie rozpoczęty 
jeszcze przed podjęciem powszechnego 
strajku w przemyśle wł6kienniczym w 
Łodzi i okręgu. (p) ---Roboty sezonowe w Piotr-

kowie. 
Magistrat m. Piotrkowa, wspolnie 

z sejmikiem powiatowym, postanowił 
zatrudnić w r. b. 266 robotników przy 
robotach sezonowych. 

Następnie jednak - po dokładnem 
zestawieniu posiadanych przez miasto 
środków własnych i uzyskanych z sub
sydjów rz&,dowych - zatrudnionych 
b~dzie w PiotrkOWie, w sezonie bietą
cym,300 robotniJrów, na trzy dni w ty
godniu. 

Nalety zaznaczyć, . it licźtia bezro
Botnych sezonowc6w w Piotrkowie 
sięga 5.000 ludzi, w zwiqzku z tern do 
robót zaangażowani będą wyłącznie ci 
bezrobotni, którzy obarczeni s'ł liczne
mi rodzinami i nie posiadaj!} :tadnych 
środków egzystencji. -~ Pal i żądaj tylko gilzy ~ 

" BIS" 
wytwórni .ŚWIATOWID" 

r.6ot. Ce.rielniana 19, teh 134--86. 

Wczoraj kierownictwo związku 
włókniarzy Ch. D. rozesłało do wszy, 
stkich oddziałów prowincjonalnych ści
sle instrukcje, przewidujllce m. in., iż 
z chwilą podjęcia strajkn w przemyśle 
włókienniczym w Łodzi - podjęty 
winien być również strajk we wszy
stkich przedsiębiorstwach na prowincji. 

Instrukcje dla prowincji. 
Podobne instrnkcje skierowane zo

stały przez zwillzki włókniarzy klaso
wego, • Pracy" , oraz kartelu. 

Omawiane instrukcje dla oddzia
łów prowincjonalnych związków nie 
podają ścisłego terminu podjęcia straj
ku, gdyż termin ten ma być ustalony 
ostatecznie, jak wiadomo, na dzisillj
szej konferencji, która odbędzie się w 
sali Zwillzku Majstrów Fabrycznych 
w Łodzi przy ul. Zeromskiego 74-6. 
jakkolwiek jest prawdopodobne, iż 
projektowany uprzednio termin podję
cia strajku w duiu 17 bm. zostanie 
utrzymany. 

z. Z. Z. nie zgłasza 
żadnych zastrzeżeń. 

Jeżeli chodzi o stanowisko Z.Z.Z. 
zarówno sobotnie zebranie delegatów 
fabrycznych, jak i niedzielne posiedze- ' 
nie 'zarządu głównego włókniarzy ZZZ., 
opowiedziało się za najszerszl!m poi;a1'~ 
ciem 'akcji strajkowej. 

Zgromadzeui na posiedzeniu zarzą
du głównego stwierdzili, iż wprawdzie 
swego czasu propozycja ZZZ. skiero
wana do wszystkich związków robot
niczych w Łodzi, w kwestji wsp6Ine-
go wysŁ4pienia z akcjll strajkową W' 

dniu 16 marca rb., nie została wo
g61e przyjętą przez zwillZki, dowedem 
czego jest brak jakiejkolwiek odpo
wiedzi do chwili obecnej, to jednak 
ZZZ. w zrozumienin interesów robotni
czych i konieczności wystąpienia ze 
wsp6lnym frontem wobec groźnej sy
tuacji, p6jdzie ręka w rękę z poczy
naniami pozostałych związk6w ł6dz
kich. W wypadku proklamowania na. 
środowem posiedzeniu strajku już na 
dzień 17 bm. - ZZZ. wezwie swoich 
robotników do porzućenia pracy w t~ 
samym terminie. 

Odnośna odezwa rozrzucona zosta
nie jeszcze w dniu dzisiejszym, tj."
Środę, 15 bm. 

R6wnież wezwano do podjęcia straj
ku organizacje robotnicze ZZZ."
miejscowościach prewincjonalnych. 

Apel do włókniarz.y 
z całej Polski. 

Na niedzielnem posiedzeniu wszy
stlrich wł6kniarzy zgierskich, zorgani
zowanych przez ZZZ., opowiedziano< 
się również kategorycznie za przepro
wadzeniem akcji strajkowej. 

Należy zaznaczyć, iż odezwa za
rzll(lu gł6wnego ZZZ., w kwestji pod
jęcia strajku we 'iVł6kiennictwie, skie' 
rowana jest nietylko do robotnikó'" 

. łódzkich i robotników w okręgu łódz
kim, lecz do wszystkich robotników
włókniarzy, na terenie całego kraju. 
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o wysokość komornego na kol~nji z. u. P. u. 
Nowe zrzeszenie lokatorskie w Łodzi 

działa w obronie interesów własnych i Z.U.P.U. 
. Odezwa do lokatorów osiedla przy ul. NowopabJanłc~leJ. 

Jak wiadomo - w roku ubiegłym 
wzniesiono przy ul. Nowo-Pabjanickiej 
szereg bloków mieszkalnych, przyczem 
iatencją władz Z. U. P. U. było za
pewnienie w domach tych pomieszczeń 
dla robotników i pracowników umy
słowych . . : 

Wobec ustalenia zbyt wysokiego 
czynszu mieszkaniowego - kolonja 
Z, U. P. U. była przez szereg mie
sięcy bojkotowana przez łódzkI!, radę 
okręgową ówczesnej Centralnej Orga
lIizacji Pracowników Umysłowych. 
W rezultacie ustalono czynsz niższy, 
od projektowanego pierwotnie i bezpo
śreinio potem wszystkie niemal miesz
kania w )1owej kotonj i zostały wynajęte. 

Gdy ubożeją warstwy 
pracujące. 

w cil!,gu szeregu miesięcy warstwy 
pracownicze, zpośród których rekrutu
h się głównie mieszkańcy Kolonji, 
podaane zostały parokrotnym operacjom 
~buiżkowym. Skala płac pracowni
-czych spadła bardzo znacznie, 

Wobec powyższego licz ue grouo 
mieszkail.ców kolonji, uważają.c, iż Za
kład może jeszcze obniżyć czynsz ko
morniany, zawiązało stowarzyszenie lo
katorów kolonji Z. U. P. U., dla obro
ny interesów mieszkańców wspomnia
nych bloków~ _ .r ~ ". r. 

Na ostatniem posiedzeniu komisji 
organizacyjnej podkreślono m. in. C9 
następuje. 

Mieszkańcy kolonii, nieomal wY- ' 
l l\cznie pracownicy, zdają. sobie dosko
nale. sprawę z tego, iż Zakład Ube
zpieczeń Pracowników Umysłowych po
winien prowadzić taką. Itospodarkę w 
swej kolonji, aby włotane w jej budo
wę kapitały nie zostały zmarnowane. 

. Troska o to 1 spoczywa również 
i na lokatorach kolonji, z tego wzglę
du, iż jako ubezpieczeni w zakładzie 
są bezpośrednio zainteresowani w jego 
materjalnem usytuowaniu. 

... 1 gdy spadają ceny 
mieszkań. 

Tem niemniej warstwy pracowni
ae, zdając sobie sprawę z troski o 
interes Z. U, P. U. i ze swoich obo
wilp:k6w stają na stano~isku, iż obie 
te kwest je można z sobą, pogodzić, 
a mimo to komorne w mieszkaniach 
''kolonji może być obniżone, należy 
tylko przesunąć termin, do którego 
kapitał, włożony w budowę bloków, 
winieu się amortyzować, Termin, usta
lony przy wypuszczeniu mieszkań lo
katorom, jest zbyt krótki, Wybudo
wauie bloków mieszkalnych dla pra
cowników umysłowych, w rozumieniu 
dekretu Prezydenta Rzplitej, jest raczej 
obowiązkiem Z. U. P. U., a ' więc do 
pewnego stopnia świadczeniem, nie zaś 
imprezą, dochodową, 

Uczestnicy posiedzenia komisii orga
nizacyj nej stwierdzili, iż wskutek o
gromnej ~tale postępującej pauperyzacji 
warstw pracujących - stosunki Ba 

rynku mieszkaniowym do gruntu zmie
niły się tek dalece, iż obecnie można 
~z trudu otrzymać mieszkanie bez 
Jakiegokolwiek "odstępnego", co jedno
Zllaczne jest z potnieniem mieszkań, 

gdyż kwotę odstępnego musiał lokator 
doliczać do wydatków na komorne. 
Tak samo, mimo nacisku władz, jak 
również mimo inspirowań pewuych 
czynników, magistrat łódzki nie pod
wyższył ceny komornego na Polesiu 
Konstąntynowskiem , a w innej grupie 
budynków miejskich komorne nawet 
obniżono. Obniżono również komorne 
w mieszkaniach, należących do P .K.O. 
A zaznaczyć trzeba, iż komorne W 
domach miejskich jest znacznie niższe, 

auiżeli czynsz mieszkalny na kolonji 
Z. U. P. u. 

Komorne w domach Z.U.P.U. 
winno być obniżone. 

Zgromadzeni postanowili wydać do 
wszystkich mieszkańców kolonji odezwę, 
która ukazała się już w dniu wczo
rajszym, a która m. in, stwierdza, iż 
mimolkrótkiego stosunkowo czasu za
mieszkiwania w kolonji zdołano już 

Pobór r()cznika 1911. 
Dziś, w środę, d. 1S-1l0 czerwca rb., 

powinni się stawić przed komisją po' 
borOWI! Nr. 1 (ul. Narutowicza 75) męż
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 8 komisarjatu p. p., którycn na- . 
zwiska rozpoczynajq się od liter: 

M. N. W. 
W czwartek, dn. 16 czerwca rb. po

winni się stawić mężczyźni tegoż rocznika 
z 8 kom. p. p., których nazwiska rozpo
czynajq się od liter: 

O. P. R. U. 
W środę, d. lS-go czerwca rb., po

winni się stawić przed Komisjq Pobo
rowI! Nr. 2 (Oarodowa 34) mężczyźni, 
rocznika 1911, zam. na terenie 13 kom. 
p. p., kt6rych nazwiska rozpoczynaj l! się 
od liter: 

G. P. 
W czwartek, dnia 16 czerwca rb., po' 

winni się stawić mężczyini tegot rocznika 
z 13 kom. p. p., kt6rych nazwiska rozpo
czynajl! się od liter: 

L. N. R. U. W. Z. Ż. t. 
Przed komisjI! poborOWI! Ni! 3 (Al.I 

Kościuszki 21) - w dniu dzisiejszym, 
t. j. 15 czerwca r. b., powinni się sta
wić mężczyźni rocznika 1909, i 1910 

kat. B., zam. na terenach: l, 4, 7, lO, 
12, 13, 14 kom. p. p., kt6rzy 'z powodu 
choroby lub innych ważnych przyczyn 
nie mogli stawić się w oznaczonych 
terminach przed ~omisjq poborOWI!. 

W czwartek, dnia 16 czerwca rb., po
winni się stawić mężczyźni od r. 1883 
do r. 1908 włl!cznie, zamieszkali na te
renach: 1, 4, 6, 7, lO, 12, 13 i 14 Ko
misarjat6w ,Policji Pań~twowej, kt6rzy 
dotychczas nie maj l! uregulowanego sto
sunku do służby wojkowej (t. j. r wog6le 
nie stawili przed Komisjq Poborową). 

Poborowi winni stanqć przed komisjI! 
poborOWI! z dowodami osobiste mi lub 
zaświadczeniami, wydanemi przez kom. 
policji państwowej, stwierdzające toż
samość osoby, posiadaneml kartami od-, 
roczeń służby wojskowej z zaświadcze
niami rejestracyjnemi, wystawionemi 
przez '11\agistrat m. Łodzi oraz dowoda
mi, stwierdzajqcemi ich zaw6d i wy
kształcenie (szkolne), 

Obowil!zek posiadania zaświadczeń 
totsamości dotyczy r6wniet poborowych 
kat. B, kt6rzy takie zaświadczenie na 
komisji poborowej złożyli w latach po
przednich. 

nabrać przllświadczenia, iż lokatorzy 
Z. U. P. U. odc:/:uwają s:/:ereg niedo
godności, jak: niedostateczna wenty
lacja strychów, brak miejsca zabaw 
dla dzieci, brak jakiegokolwiek zadrze
wienia, skwerków i . t, d. Odnośne po
stulaty były już parokrotnie kierowa
ne do odpowiednich czynników, hono
rowane jednak nie były. Jak stwier
dza odezwa, konieczną, jest wobe« te
go akcja zbiorowa. Statnt nowego 
zrzeszenia zostal już opracowany i jest 
do obejrzenia w sklepach spółdzielńi 
w bloku Nr. II i XII. W skład ko
misj i organizacyjnej weszło kilkadzie
si.l!,t osób, wyłącznie mieszkańców ko
lonji. Nowe stowarzyszenie ma na celu 
nawiązanie ścisłego kontaktu z po
dobnem zrzeszeniem lokatorów Z.U.P,U. 
w Warszawie, Sosnowcu, Królewskiej 
Hucie i w Poznaniu. 

"Votum nieufności" dla 
nadzorcy bud~wlanego. 
Na wspomnianem posiedzeniu ko

misji podkreśloni dalej, iż mieszkańcy 
kolonji, jako bezpośrednio zaintereso
wani w akcji budowlauej Z. U, P. U., 
nie mają zaufania do nadzorcy pro
wadzonych obecnie robót przy wykotl
czeniu nowych bloków mieszkalnych, 
inż. Gromskiego, uważają,c, iż nadzór, 
roztaczany przez wspomnianego, na 
polecenie zakładu, jest niedostateczny, 
co odbić się może szkodiiwie na inte
resach Z. U. P. U. W omawianej spr~ 
wie zgromadzeni postanowili w.TBt~pić 
z Ikonkretnym protestem pod adresem 
powolanych do tego czynników. (p) -

------~-----------------------------------------------------------.----....... 
Wiadomości sportowe. 
Okrężny Wyścig Uliczny we Lwowie. 

Największe wydarzenie tegorocznego sezonn motocykl. 
Ogromne zaintereso~anie wzbudził I wszystkich wybija się zgłoszenie Moto

w świecie motocyklistów polskich te- Clubu Romans z Czerniowiec sygnali
goroczny Okrężny Wyścig Ulicz:ly, zufącego przyjazd siedemnastu swych 
który zostanie rozegr,my w dniu 19-9o członków. Z innych wymienić nĄleży 
czerW<la na czworoboku ulic miasta zgłoszenia członków Poliki ego Klubu 
Lwowa, dowodzi o tem najlepiej ft1kt Motocyklowego i .Legli" z Warszawy, 
niespodziewanej wprost liczny zawod- AZS z Gdańska, Śląskiego Klubu Mo· 
ników zgłaszajtoych si, z ohllCit star- bcyklowego z Katowic, Bielsko-Bial
towania. skiego Klubu Motocyklowego Stanisła-

Dotychczas Małopolski Klub Moto- wowskiego ' Klubu Motocyklowego, Kra
cyklowy posiada jut osiemuaście kon- kowskiego Klubu Motocyklowego i in. 
kretnych zgłoszeń. Uczestnicy Zjazdu b~dą mogli być 

Nazwiska takie, jak hr. Alnnsle- świadkami jedynej w swoim rodzaju 
bena, G!)bala i Bogusławski. obok wyścigu w v.onte-Carlo-impre-

Nagengast, Weyl, Ziółkowski, Ba- zy O wręcz sensacyjnym charakterze. 
thelt (vice-mistrz Wyścigu Tatrzań- Celem uzyskania pamittkowej plakiety 
skiego), Baron i Geyf\r, Breslauer, nalety wpłacić 15 zł. wpisowego oraz 
(triumfator ostatnich wyścigów w My- minimalnie przebyć 200 klm. (mo&ocy· 
słowicach), Frankowlki (rekordzista kliści uiezrz8szeui muszą przebyć tyl
Polski), Weigl inŹ. T. Rudawski81l0, L. ko 100 kilometrów). 
Fichtla, J, Radzimiskiego, inż. Smia- Wszyscy uczestnicy Zjazdu otrzy
łowskiego i in. Do tej pory nie wia- muj'ł bezpłatnie: plakietę artystyczną, 
domo czy dojdzie do skutku start b. kwaterę, garat i wejście na wyścig. 
mistrza Lwowa znanego motocyklisty Zęłoszenia przyjmuje Małopolski Klub 
E. Kustanowicza. Motocyklowy, Lwów pl. Marjacki 4, 

Wyścig odbywający się na 100-kl- W dniu dzisiejszym wpłynęło ex-
lometrowej trasie dostarczy wiele emo· pressem zgłoszenie słynnego zawodni
cji tysięcznym rzeszom widzów, dZill- ka niemieckiego, zwycillzcy .Graud
ki b. trudnym wirażom' i znaoznej rój- Prix" Polski w 1929 r. Brudesa z 
nicy poziomów. Wrocławia. O ile tylko organizatorzy 

Pomimo ogólnego "kryzysu finan- dojdą do porozumienia z tym zawod-
80wego doskonale zapowiada sifJ rów- nikiem ujrzymy go na starcie we Lwo
nież, organizowany z wyścigu Ogólno- wie. 
polski Zjazd Gwiatdzisty do Lwowa. 
Slereg klubów zapowiada gremjalny ,i .~l; 2J..: . . ~b~ 
przyjazd swych członków. Na czolo 

I Reprezentacja na mecz 
lekkoatletyczny Z Czeszkami 

Reprezentacja lekkoatletyczua na 
mecz kobiecYI Polska-Czec:hosłowacja, 
który się odbędzie 26 b. m. we Lwo
wie, zostanie ustalona na zawodach o 
mistrzostwo Polski przez specjaluego 
delegata wysłanego do Łodzi przez 
PZLA. Jednocześnie tegorocme mi
strzostwa b~dą eliminacjami przed O
limpjadł, tak it spodziewana jest rów
niet obecność przedstawicieli. Komite
~u Olimpijskiego, Państwowego Urz!)
du WF i PW. i Związku Związków. 

Zawody rozpoczną sili w sabot!) o 
godz. 16·ej i odblldą sifJ również w 
niedziel~ od godl, 10-12 przed pot i 
od 16·ej (finały). W dalszym cią,
gu naplyn!)ly zgłoszenia doskonałych 
lekkoatletek śląskiej • Pogoni" Breue
równy, Białasówny, Lebekówny, ~zu
łasówny, Szymezykówny, Sztanosl
kówny i Bytomskiej i z :warazawskiej 
Makabi: Tureckiej. Spodziewane lit 
jeszcze zgłoszenia zawodniczek .St.
djonu· z Królewskiej Huty. 

Do najwi!)kszej imprezy lekkoatle
tycznej, jakie się odbyły dotychczas w 
Łodzi, ŁOZLA przygutowuje B1fJ inten
sywnie. 

----------------------
Od 

II 
Administracji. 
P. T, Czytelnik6w na

szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne infonnowa
nie nas o nieregularnem, 
wzg. op6źnionem doręcza
niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon ]i 101-99. 
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Łódź 
ŚRODA, dnIa 1~ czerwca 1032 r. 

11.58-12.10 Sygnał coa.u I W-wy, hejnał 
• Wleiy Karjacklej w Krakowie, od""y
tanie programu na dzień bieżący. 

12.10-12.20 Przegląd dzilieJ .. ej Praly Polik. 
(tr .• W-wy). 

12.20-12.40 Przerwa. 
12.40-12.4~ Komun. meteorologiczny z W-wy. 
12.ł~-14.oo Płyty gramofonowe. 
14.00-I~.łO Przerwa. 
1~.40-16.05 Audycja dla dzieci: l. Opowiada

nie dora Feliksa Burdeckl.go p. t. ,O dziw
nych zwierzętach, które niegdyś żyły na 
ziemi', 2. _Za~adki i szarady' podyktuje 
p. Helll'yk Łado ... Tr. z Wory. 

16.0~-17 .oo Płyty gramoronowe zW·wy. 
17.00-1 .00 Polska muzyka popularna w wyk. 

P. R. dyr. J. Ozim'ńskiego. Tr. z W-'''Y. 
18.00-18.20 Odczyt z Wilna p. t. .Na morzach 

południowych" - wygł. prof. Bronisław 
RydzewIId. 

18.20-19.1~ Muzyka taneczna z W-wy. 
19.1~-19.3~ RozmaItości. 
19.~-19.45 Pralowy Dziennik Radjowy, 

Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi , odczy
tanie proaramu na dzi.ń nast. 

19.45-20.00 Kalendarzyk Hlmowy, repertuar 
teatrów. 

20.oo-20.~~ PiosenkI w wyk. zespołu wokal
nego ,Te 4' i utwory I na gitarę w wyk. 
Wawrzylioa Żywolewskiego. Tr. z W-wy. 

Dtwiękowy Kino-Teatr 

"Przedwiośnie" 

20.55-21.10 Kwadrans literacki. Gustaw Ole
chowski .Dwa obrazki". Tr. z W-wyP 

21.10-21.~0 Recital splewaczy Sergjusza Ga· 
garlna(baryton). Tr. z W-wy. 

21 .50--22.00 Dodatek do Prasowego Dzlennlka 
Radjowego i kom. meteorolog. z W-wy. 

22.oo-22.~ Kuayka taneczna z Warszawy. 
22.2~-22.40 Muzyka lekka. 
22.łO-22.~ WIadomości sportowe. 
22.50--23.30 Muzyka taneczna. 

Łódź 
CZWARTEK, dnia 16 czerwca 1932 r. 

1l.~8-12.\O S1gnał eZaOU z Warszawy, hejnał 
I wlety Marjacklej w Krakowie, odclyta
nie programu na dzień bleż~ey 

12.10-12.20 Codzienny Przeal~d Praoy Polskiej 
12.20-12.'0 Przerwa. 
12.łO-12.ł~ Kom. meteorologiezny z W-.,y. 
J2.~-14.oo Płyty gramoronowe. 
a.00-l~.3~ Przerwa. 
1~.3~-16.30 Płyty aramoronowe zW·wy. 
16.łO-I7.oo • Wśród książek" - przegl~d naj-

nowszyoh wydawnictw omolwl pror. Hen· 
ryk Mościcki. Tr. s W-wy. 

17.00-18.00 Koncert ociemniałych wychowali
ców Palistw. Instytutu Głuchoniemych 
I Ociemniałych w Warszawie. Wykonaw
cy: Orkiestra orao Bronisław Akoamirsk' 
i Edward Morga (fortep.). Slowo wstępne 
wypowie dyr. Stefan Łopatto. Tr. z W-wy. 

18.00-18.20 ,Stanisław WyspiańskI " - wy,l. 
p. Wacław Husarski. Tr. z W-wy. 

18.20-19.00 Muzyka taneczna' W·wy. 
19.00-19 . 1~ Skrzynka pocztowa lódzka

koresp. bież. omówi red. Jan Piotrowski. 
l 9.10-1 9.~ Rozmaitości . 
19.3~-19.45 Prasowy Dziennik Radjowy z 

W-wy. 
Ig.ł~-20.oo Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi. 

i odczyt. programu na dzieli następny. 
kalendarzyk !lImowy, repert. teatrów. 

W.00-21.20 Kuzyka lekka z W-wy. 
21.20-21.W Słuchowllko Ił Lwowa. 
21.50--22.00 Dodatek do Prasowego D.lennika 

RadJowego , komunikat meteorologIczny 
z W-wy. 

22.00-22.40 MUlyka taneczna z W-wy. 
22.40-22.!iO WIadomości sportowe z W-wy. 
22.~-23.30 Kuzyka taneczna z W-wy. .. .................... , ...... 

Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 

z dn. 14 czerwca 1982 roku. 

GOT0\VKA. 
Dolary nienotowane 

CZEKI. 
Belg.ia 124.35 
Gdańsk 174.70 
Holandja 861 .30 
Londyn 32.78 
N.-York czeki 8.907 
N.-York kabel 8.912 
Paryż 35.10 
Praga 26.40 
Szwajcarja ) 74.15 
Włochy 4570 
Berlin 211.15 

A K C.T E . 
B-k Polski 70.-

PAPIERY PA...~STWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

5% konwersyjna 33.00 
I 6% dolarowa 50 

4% dolarowa 47.25 
7% stabilizacyj~ 43.25, 42.25, 43.00 
8% B. G. K. 94.00 
8% B. G. K. budowlana 93.00 
8$ l. z. m. Wał zawy 52.50, 50.00,50.bO 
'/. m. Częstochowy 49.50 

Giełda zbożowa 
Poznań. 

z dnia 14 czerwca 1932r. 
Ceny orjentacyjne za 100 kg. 

pszenica zł. 26.00 - 27.00 
miuus 1 zloty 

milka pszenna • 41.50 - 43.50 
minus 75 rr. 

otr~by żytnie od zł. Ho.75 do zl. 15.00 
minus 25 gr. 

pszenne. • 12.75 do zł. 18.7!) 
minus 25 gr. 

• grube .. 14.00 do zł. 15.00 
minus 25 gr. 

Reszta notowań orjentacyjnych bez 
zmiany. 

Usposobienie og6lne spokojne. 

~ Pal i żądaj tylko gilzy ,.. 

. "LUKSUSOWE" 
wytwórni .ŚWIATOWID" 

Ceaielniana 19, ŁÓDŹ, tel. 134-86. 

Od wtorku dnia 14 czerwca i dni następnych. 

Niefrasobliwakomedja Sekretarka osobl·sta dźwiękowlI pełnll finezji 
i humoru p. t. 

w roli głównej MARY GLOIRY. 
N ad prograw aktualności filmowe i wesoła farsa. 

PO~ll!tek .eanlów w dni pO .... L o godz. 4 p. p., w sobotę o godz. 4 . p. p. w nledal.l. I święta o g. 2 p. p. Ostatni oean. o godz. 10 wlecz. 
Ceny ml.Jlc: 1-1.30, II-go gr., m--eD gr. Na l-ozy leans wszystkl. miejlca po eo gr. 

Żeromskiego 74-78 
róg Kopernika 

Sala ze sceną 
w śr6dmieśeiu 

do odnajęcia. 
Zwiłzek Drukarzy ul. NA WROT ~ 20 

Udzielam lekcyj gry 
- na-

I'CYTRZE 
Zgłoszenia adresować do admini· 
stracji .Dziennika Łódzkiego· 

pod lit. .K. H.". 

i: 

Dr. J. NADEl 
Akuszerja, choroby kobiece. 

Godz. przyjęć od 3-5 i od 7 -8 wiecz. 

Pomorska Nr. 7. Telef. 127·84. 

ZAKŁAD STOLARSKI 

L. MISZeZAK i S~ 
ul. Cegielniana JIE 39 

przYjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
stolarstwa wchodzlIce oraz posia:la na 
składzie gotowe meble jako to: biurka, 

biblioteki, szafy łóżka i t. p. 

Następny program: "Bpętan.a :n:1.ił:oS6". 
Knpony nlgowe po 76 gr. waźne na wazy.tkl. miejlca w. wlzyltkl. <lnl I wyJ"tklem IObót, nlodzlol I ś ... l"t. 

UWAGA! Pa .... part<>ut I bilety wolnego wejścIa w nl.dzlole I śwIęta bezwzględnie nlo ... aine. 

Do akt. Nr. E. 899 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Slldu Grodzkiego w Łodzi 

rewiru 5 zam. w Łodzi przy ul. AJ. Koś
ciuszki 57 na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza że w dniu ~2 czerwca 
1932 r. od g. 10 rano, w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 68 odbędzie się sprze
daż z przetargu publicz'Iego ruchomości, 
nalet'lcych do firmy. Warszawski, Mar
kowicz i S-ka" i składaj'lcych się z to
warów oszacowanych na sumę zł. 1300. 

Łódź, dnia 10 czerwca 1932 r. 
Komornik (-) E. KOROCZYCKl. 

Do akt Nr. 5901982 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik SlIdu Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 12, zamieszkały w Łodzi, ul. Pj· 
ramowicz& nr. 7, na zasadzie art. 1030 
'U. P . C. ogłasza, te w dniu 23 czerwca 
19S2 r. od ,odz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. PI. Wolności Nr. 5, odb,dzie się sprze
dat z przetargu publiczuego l'Uchomolici 
nalllżłcych do Stanisława Łuba i Iklada
illC.ych się z mebli, oszacowanych na su
mę zł. 3780.-

Łódź, dnia 11 czerwca 1932 r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 

Do akt Nr. 1288 1932 r 

Oglo sz enie. 
Komornik S 'I d u Grodzkiego w Łodzi 

Do akt. Nr. 2002 1931 r. 

Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło

dzi, rewiru 12-go zamieszkały W Łodzi ' 
przy ul. Piramowicza 7 nl\ zasadzie art. 
1030 U.P.C. ogła.za, ~e w dniu 23 cler
wca 1932 r. od rodz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Stodolnianej 2, odbędzie się 
sprzeda~ z l'rzetargu publicznego ru
chomości, nale~ąeych do fir. : .Bracia 
Glibman i Gerstlnman" i składających 
się z maszyn do wyrobu trykotal.y osza
cowanych na sum~ zł. 1500-

Łód~, dnia 11 Clerwca 1932 r. 
Komornik A. JAROSZYNSBl. 

Do akt Nr. E. 1181 i 1221 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik SlIdu Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 5-go, zamieszkaly w Łodzi, przy 
al. Al. Kościu.zki 57 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 22 czerwca 
1\182 r. od godz. 10 rano, w Łodzi przy 
ul. Narutowicza Nr. 47, odbędzie się sprze
dllż Z przetargtl publicznego ruehomości, 
naleŹ4cych do Wilhelma vel Hersla Wolfa 
Laskowskiego i skład&j~cych się z Mebli, 
dywan6w, pianina i innych rzeczy oua· 
eowanych na sumę zł. 905:-

Łódź, dnia 14 czerwca 1982 r. 
I!:omornik E . KOROCZYCKI. 

U dzieiam lekcji 
gry na skrzypcach 

oraz korepetycji. 
Wiadomość: ul. Wólczańska J\j 139, 

lewa ofic. m. 16. .......... 
Ogłoszenia drobne 

Biiuterję 

.egarkl na raty,00n7 
gotówkowa p O ) e o a 
.Preclo.a· Plotrkow
lka 123 w podwórzn. 

~a & rawiecki 
• UnIwersal' Rad

wańska 2, tel. 231-40, 
prs1Jmuje wlz.UlI. 
obstalunki, odświeża 
garderobę, pierze ohe· 
micznle oraz farbu1e 

Nauczyciel jęl1ta 
lacińsklego ma l~ 

godzin wolnych. Zglo 
Izenia 8ub .~ Z." re .. 
dakcja . Dzlennli' 
Ł6dz'kiego·. -::-== 
Pokój dla 2 panów 

lub pali do wyna
Jęcia. - Wiadomość 
Oerodowa 26, 2 sieli, 
2 piętro, mleszk. 8. 

Jeszcze klika par." 
z rolwarku Kwiat

kowlce do Iprzellanla 
po przystępnej ceni •• 
Działki nadaj l! się tsk 
na aospodarstwo rol
ne jak i na osietlle 
letniskow •. - Wiado
mość u W. P. Kul
mlerza Kulcoyckllgo 
maj. Wodaierady -
Górne, poezta Kwiat
kowlce. 

Natychmiast do oa: 
danIa lokal biu

rowy przy ulicy Plotr
kowsldej na part .... 
wraz z telefonem. -
Biltsze ln!ormaeJe U· 
dzlela Agencja Pra
sowa W AP Piotrkow
ska 1O~, tel. 12~-1I . 

- SZEWCY-

Okazyjnie do IP"'
dania plac w Ko

lumnie (przy przy
stanku koleJow)'m). 
Wiadomość: Zamen" 
hora 11, m. !.:....-

12-go rewiru zamieszkały w Łodzi, przy ul.. ' 
Piramowicza nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. .Najtaniej mnaobżYnća S KOR Y wl'lośkcal~del 
P C. ogłasza, że w dniu 23 czerWc3 1932 r. 

Maszynę gabinetOWą 
mało używaną :

firmy .Singera taDlO 
sprzedam. Oler~y pr~-I 
szę do admi nistraC) 
Dziennika ŁódzkiegO. 
Bub "Maszyn,::""" od I';odz. IQ r. w Łodzi, przy ul. Pl. Wolności' , 

nr. 7 odbędlie się .przedai I przetargu pu- W SPOLCE SZEWGOW 
blleznego ruchomośel należących do Leona I 
Fluma i składaJ'Icych się z 25 palt damskich PIOTRKOWSKA 79. Al. KOŚCIUSZKI 22. 
oszacowanych na sumę zł. 090.- Telefon 158-38. 

Ł6dż, dnia 13 czerWca 1932 r. Specjalność: detaliczna oprzedat zelówek trwałych na wodę. Komol'nik A. JAROSZYŃSKl. ... ____________________ 1 ...... 

Obiady 
omaozne i tanio 'WY' 
daje 11 Listopada ~o, 
II w.jści. 18, parter, ... 

Cen.~ O~;rO&Zeń.: Za wioral mlllmotrowy I-Iarnowy (t łamy): przod tekltom I w tekśole ~ gr., zi. !ekltem I komunikaty 40 19r., nekro-
J _ logi - SO gr., IwyosaJn. la l wlenl mili .. , (ItrDna 8 łarnów) 12 grM oglo •• enla drobne 12 gr., l sa wyra. naJmniej ... 

Ił. 1.20, dla po,"ukuJących pracy lO gr., najmnl.J... oglon.nlo l Ił. - Ogłol.onla sarnlej.co,.o o SO proc. drohj, 
fIr.. sagranlcznyoh o 100 proc. droioJ. Za terminowy drnk ogI0 ... ń,' kom1lJlikat6w I onar r.4JIllnlatraoJa nie odpowIada. 

C • n, p. e n,. III e r a t )'ł ml •• i,omlo l_ Łod.1 {sł. S.&O, na prowIncji Ił. 6.10, la o<lno'Mnlo do do .. n tO gr. _ Prtnn .... atę , .. orwAĆ .. oma tylko 1-80 I 16-go kaid.go 11110.1" ... _ 

Kedakłor: Józef Przybylski. Za wydaWl\ictwo: Edmund Błatewsld. Drak L. TarkowIIdego, Cegielniana 19. 
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